e tii. 


PRENUMERATA: y 
M | ae MX. 1600. Za odno |4 Redakcja i Administracja w Łodzi: 
wą przez pocztę mdtatęcznie Mk. 600. Kwar- ? Piotrkowska 106. Telefon 199. 

Gi woła e e A 10 AE ? Telefon w Warszawie 609. H 


AREG 


A 


Tódź, Czwartek 84 kwietnia 1919 r. 


AS RY 


d-cia Polska Lołerja Klasowa ma inwalitów wojennych 
Ciągnienie 5-ej klasy rozpocznie się 24 kwietnia i trwać będzie do 15 maja r. b. 


Największa wygrana 300,000 Mrk. 


Przedstawiciel na Łódźau 


Dziennik polityczny, społeczny i literacki, 


Jan Zoltowski, Piotrkowska Nr. GL 


Art. 1. Wydawanie pezzportów sagra- 
mieznych z dn. 1 maja r. b. przekumuje się 
upoważnionym de tego organom lokalnymi 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. 

Am. 2. Muisterstwo Spraw Zagraniez- 
wych i Ministerstwo Spraw Wojskowych 
mają prawo wydnwania we wzajemnem põ- 
rozumienia instrukcji obowiązujących w spra- 
wach paszportowych. 

Art. 8. Aż do zarządzenia 
paszporty SĄ ważne dopiero po nałożeniu 
wizy przes Ministorstwo Spraw 
uż Wizowania nie podlegają paszporty 
na wyjazd do państw wysaczególnionych w 
specjalnej inatrukceji Ministerstwa Spraw Ze- 
granicznych. 

Art, 4. Wydawanie paszportów 
matycznych i ałożbowych pozostaje w 
petencji Ministerstwa Spraw Zagrani 

Art. 6. Osoby, przebywujące w Po 
ta. peszportami cudzoziemskiemi i udające 
się z powrotem 2a granicę, muszą uzyskać 
wizę upoważnionego de tego wydawania 
paszportów urzędu miejsca ich ostatniego 
pobytu; urząd ten ma xasięznąć uprzednio 
opinji Ministerstwa Spraw Zagranicznych. 

Art. 6. Ministerstwo Spraw Wewnętrz. 
nych ustali formę paszportu zagraniczaego- 

Art. 7. Sprawę prze k dla robot- 
ników sezonowych je Ministerstwo 
Spraw Wewn w porozumieniu z Mi- 
nisterstwemm Prawy i Opieki Społecznej. 

Za Prezydenta Ministrów : 

(--) Wojciechowski. 


Warszawa, duia 17 kwietnia 1949 roku. 
z pna 


Demobilizatja drožyzny. 


Nie spotkałem się stadna rozprawą, 
w p sposób ma być przeprowadzona de- 
mobilizacja drotyzny, (szat ag tak 
wszechwładnie, pod której ci ugina 
się cale społoczoństwo. 

Natomiast czytamy o nieustannie po- 
wtarzających się s hb robotników 
wszelkiej kategorji i ò żądaniach 
szenia dawnych płac normalnych s pogo- 
stawieniem dodatków wojennych i odzie 
żowych, które mimo wszystkich awansów 
peoyata obniżają Dbuadżet wydatków 

ażdego przedsiębiorstwa. Nikt, prócz Ii- 
chwiarzy i paaskarzy, nie odeztwa zadowo- 
lenia na dłuńszą metę, 

Drożyzna towarowa rośnie z miesiąca 
na miesiąc, a w pewnym kierunku, jak ©- 
dzieżowym, zbliżamy się do ogólnej ka- 
tastrofy, albowiem nawet za wprost 
cznie wygórowane ceny, nezciwego, trwa- 
łego towarn nabyć nie można. 

Wysoki rząd oblicza spd niedobór 
ua pierwsze półrocze na 2 miljardy, lecz 
nie przedstawił dotąd planu zmniejszenia 
tego przerażającego deficytu 'na przysz- 
łość. Panowie ministrowia handlu i skar- 
bowości 8ą zapewne zdania, że nie powin- 
no się sprowadzać a poza granic towaru, 
a to ze względu na dałary spadek naszej 
waluty, 


o. co lepszom jest; czy ląborować ooraz 


Naprawdę, zastanowić by sig należa- | 


tądaniom o dałaze podwyższenia zapłat za, 


usługi, a może rozdzielając te kozę pd 
wary w drodze wymiany za pracę, osią- 
gnąćby można opust z pław, ozyli zapo- 


Zastan sią od kogo | czego re- 
wisłą jag” drożysny? 
iż tak dlugo E = obniżyć swych cen 


za produkty, dopóki nie potanieje roboci- 
zns, jakoleż ceny cukru, nafty, odzieży, 


newozów, nasion! t. p, niezbędnych at- 


codziennego zapotrzebowania. 
2) Robotnicy podwyższają eo kitka 
tygodni żądania wynagrodzenia, twierdząc 
z 


nie, iż wyżycie samo kosztuje coraz 


„więcej: odzież, obuwie i wszystko imne, 


wigo jak długo nie mogę zaspakajać swych 
nieodzownych potrzeb, to i ceny swych 
zarobków obmiżać nie mogą. 

8) Przemysł wytwórczy znajduje się 
obeonie w najcięższych warunkach z po- 
wodu braku węgła, jego wysokich cen, 
przez brak surowca i szałenie wysokie 
wymagania robotników, wymuszanie gro- 
ibą rozpoczęcia strejku. 

4) Od odsprzedawców, czyli od ku- 

wa. 

Z temi ozterema czynnikami Monge 
stę naloty i trzeba powołać przywódców 
ich organi do obywatelskiego współ- 
czynu. Na nie się nie przyda sprowadza- 
nie żywności z poza granic państwa za 
setki 5 ko” — A to zg paz 
gaw o na krótki czag dla WaJo 
Zas ad w okresie przednowków. — 
Rovdzieła się mąkę w skąpej ilości miesz- 
kańcom i do wypieku chleba, dostalismy 
tłeszóze amer skie i te dotąd mitycz- 
ne zj R których sio osyta, lecz stę teh 
nie widziało. 


Przez takie sporadyczne rozdawnie- 
twa nic mie potanieje, 

Gdybyśmy ujęli tę sprawę vap, 
stworzylibyśmy lepsze warunki aż do esa- 
su źniw. Należy nsunąć powody, któremi 
się wszyscy zasłaniają. Największą rabry- 
kę naszych wydatków stanowiło zawsze 
tle bój potem odzieź i obuwie, po- 

szkanie, opał i oświetlenie, 

Otóż niech rząd dostarczy robotni- 
kom wszystkich niezbędnych artykułów 
codziennego zapotrzebowania w dostate- 
cznej ilości po cenach minimalnych, nato- 
miast nałoży y pa nich obowiązek dostawy 
płodów również po cenach gowns bej 
ela zj lo pierwszy etap na drodze obni- 

a drożyzny. 


Robotnicy mając mniejsze koszta wy- 
żywienia się i będąc w możności nabyć 
0 aon : W ke i obuwie 
a siebie i swych rodzin, obniżą wyso- 
kość swych zarobków. 

Przemysł mając w ten sposób tańszą 
robocizną, węgiel po niższej cenie z po- 
wodu obniżenia płac robotniczych, nzyskun- 
jąc prawo zakupu surowców w skortygen- 
tynowanej ilości, rozpocznie natychmiast 
ożywioną działałność wytwórczą. — Z tą 
chwilą znajdzie tysięce Indzi dotąd bez- 
robetwynh pracę, których obecnie rząd, że 
środków państwowych przy nadmiernym 
oboląże:.u budžetu utrzymywać musi. * 

Pozostaje ostatócznie kupisetwo, któ- 
re pójdzie w ślad za innymi, gdyż samo 
niczego więcej nie pragnie, jak powrożu 


budżetowym. my pray- | do siana normalarga m pownościa zado- 


Najeskodiiwszem i ka 

życie zoryczne, a bo- 
daj i Baida Egera Ri obniżenie sią 
kursu naszej waluty, gdyż oceniają nas, 
wedle naszej dawnej przysłowiowej nio- 
zaradności. 


Stosunki polsko- niemieckie. 


(wymiana telegramów pomiędzy po- 
znañską naczelną radą ludową a rzą- 
dem pruskim). 


Do polskiej naczelnej rady ludowej 
w Poznaniu! 

Poświadczamy odbiór teltegrama x 
dnia 12 kwietnia. 

Zarzuty podniesiona przeciwko rzą- 
dowi pruskiemu, są bezpostawne, „Nie 
prześladujemy polaków s tej strony linji de- 
markacyj nej. Niesłusznem jest twierdze nie 
o niedawnem masowem juternowaniu po- 
laków. Używanie języka polskiego się 
nie zakazuje. Ukarano tylko osoby, prze- 
kazane sądom zwyczajnym i wojennym, 
a skazano je za przestępstwa i zbrodnie. 
Miara kary stosuje się do nstaw rzeszy. 

Publicznych objawów narodowo-po- 
litycznych mie można tolerować tsk'długo. 
dopóki niemcom w oknpowanej części 
prowincji poznańskiej przeszkadza się w 
awobodnem korzystaniu z ich praw. Na- 
tomiast na Górnym Śląsku urządowe ob- 
wiegzczenia osłasza mie w języku nie- 
mieckim i polskim. W mieszanych pod 
względem narodowym częściach Pres 
Wschodnich, Zachodnich, Pozuańskiego i 
Śląska są ustanowione komisje. parytety- 
czne, które mają badać zażalenia, doty- 
czące nierównego traktowania narodo- 
wości, Wszystkie ustawy wyjątkowe 
przeciwko polakom zniesiono. 

Zaniechaliśmy dawno brania zakład- 
ników. Nie mamy obecnie żadnych za- 
kładników. Uwalnła się osoby interno- 
wane. Połowa ich jest jnż na wolności. 
Kontynuuje się uwalnianie. Inne infor- 
macje są piepraw dziwo. 

Pomimo zerwania rokowań w Po. 
znaniu, jesteśmy gotowi rokować przy 
zupełniej wzajemności w sprawie inter- 
uowanych i jeńców. Ale żądamy do 17 
b. m, godz. 7 wieczorem sadawalniających 


Rok If, 


"U 


l 
wyjaśnień o uwolnieniu wymienionych "| 
telegramie z 12 b. m. zakładników nie=/ 
mieckich, inaczej zastosujemy najostrzej- 
sze środki odwetowe, Rząd pruski. 


Telegram z 16 kwietnia wysłany 17 
kwietnia w języku frónousktm, } 


Do rządu pruskiego w Berlinie. 

Radiotełegram z 14 b. m. odebraliśmy. 
Zakładmicy połsoy włącznie księży są w 
H wypadkach bez żadnego powoda 
jeszcza internowani. Spisy internowanych 
jeńców, których żądamy bezustannie od | 
25 stycznia, dotąd nie giro mimo, j 
seśmy podali nasze listy. Świeże inter- 
nowania w powiecie brodnickim (Strass- 
burg W. Pr.) ks. Stankowskiego, Goska, 
Banza i syna, Traikowskieso, Falkstefna 
a w powtewię chodzieskim Nowaczyka, sa 
powiecte skim wuch Koczorow= 
sktch, Jezterskiego, Chłapowskiego, w. 
Lesznie Oiorumskiego i córki, ze Zba- 
nzynia Dłnżewskiej 1 Bacianówny, ze 
wschowskiego powiatu p. Maciejewskiej 
chorej 60 j staruszki i syna. pam 
Lorenz i Ćwiertni z ltępińskiego I wielu 
innych. Niemcy w naszym kraju korzy: 


stają z praw politycznych, wybierali po 


słów do Weimaru | Berline, w używaniu 
języka niemieckiero mie maja żadnych 
ograniezeń, żywność mają obfitą. Polacy 
pod zarządem niemieckim, jak rząd w 
depeszy przyznaje, są pozbawieni praw 
narodowo-politycznych 

Władze lokalne i pnbliczność mie- 
miecka prześladuje ażywanie języka pol- 
skiego w życiu publicznem i często nawet 
prywatnem. Wyżywienie ludności połskiej 
jest niedostateczne, mimo, że wojsko ma 
obfite wyżywienie. Internowani chorują 
masami dla braku pożywienia 1 czystości. 
Nasze postępowanie podyktowane jest 
wyłącznie postępowaniem rządu praskiego 
i jego władz wobec podwładnym im do» 
tąd połaków. Wskutek zwolnienia inter- 
nowanych z Altdamm zwolniliśmy takża 
niemców i nadał będziemy odpowiadski 
na zwolnienie zwałnianiem, na internos 
wanie internowaniem. 


Naczelna Rada Ludowa. 


Do polskiej naczelnej rady luda 
wej w Poznania. 

Poświadczamy odbiór odpowiedzi 8 
KT kwietnia. Aby przyspieszyć omówie= 
nie sprawy zakładników, nie odpowiadamy 
na ogólne wywody, zauważamy tylko, że. 
sprawa odzywiania jest dla całej lndności, 
jak wiadomo, niekorzystna, i nie rozróża— 
nia się pod tym względem niemców % 
polaków. Sprawą wymienionych interno. 
wanych natychmiast się zbada. 

Gdyby sią via sprawdziła nadeszła 
tu pogłoska o masowem internowania 
niemców z tamtej strony linji demarka= 
cyjnej oprócz wymienionych w telegramie 
z 12 b. m. polecimy ministerstwu spraw 
wewnętrznych i ministrowi wojny natych= 
miastowe rozpoczęcie rokowań w sprawie 
zakładników, internowanych i jeńców przy 
zupełnej wzajemności. Prosimy o od= 
wrotną ile możności odpowiedź telegra- 
ficzoą. Rząd pruska. 


Na drodze 


Paryż, 22 kwietnia. 
P. A. T). 


Havas. Dzionniki z widocznym zado- 
woleniem piszą o szybkim załatwienia in- 
cydentu wywołanego przez Broskdorfa- 
Rantzana i stwierdzają, że wystarczy mó- 
wić jasno i wyraźnie, aby udaremnić ma- 
newry niemieckie, zmierzające do prze- 
wleczenia sprawy. Jedyną korzyść, jaką 
niemcy ż tego mają, jest to, że opóźnił 
o kilka dni rozpoczęcie rokowań. Prasa 
wszystkich odcieni przypisuje załatwienie 
to energicznej postawie enteaty cò do- 
brzo rokuje o wyniku pertraktaąji w Wer- 
galu. Niaktóre pisma:jednak zarzucają. % 


do pokoju. 


w ohwiłi, w której niemcy ustępują, prasą 
ich głosi opór przectw warunkom enienty. 
Dzienniki godnie wsywają opinię publicz- 
ną, aby nie dała wpływać na siebie i wy- 
raża przekonanie, iż jeżeli tylko sojuszni- 
cy przemówią głośno i Bilńie, niemey 


GY 

„Echo do Paris* powiada: Rokowa- 
nia nad prelfminarjami pokojowymi nie 
przeciągną się poza dzień 15 maja. Sprzy- 
mierzońcy zażądają, aby delegaci podpi- 
salt warunki pokojowe z zastrzeżeniem 
ratyfikacji przez parlament, Sprzymierzeń 
ey ae żadnym pozorerz nie zgodzą sią 
na by warunki prelwzinarjów poddano 


Berlin, 22 kwietnia. 


(P. A. T.). 

Prasa niemiecka donosi, że gen. Nu- 
nt przesłał komisji rozejmowej w Spaa, 
la 20 b. m. notę tej treści: 

Prezes rady ministrów i ministee 
iiny telegrafuje dnia 20 b. m. co naste- 
je: Proszę doręczyć rządowi niemiec- 
»mu następującą odpowiedź rządów sprzy- 
erzonych i zjednoczonych: © 
Rządy sprzymierzone i zjednoczone 
p mogą zgodzić się na delegatów upo- 
iżnionych jedynie do odebrania tekstu 
fkułów pokojowych, jak to rząd nie- 

proponuje i zniewołone są zażądać 
rządu niemieckiego, aby wysłał takich 
łnomocników do Wersalu, którzy będą 
eli całkowite pełnomocnictwo do roko- 
ń nad ogólnymi kwestjami pokoju i w 
gamej mierze, co przedstawiciele rzą- 

sprzymierzonych i zjednoczonych. 
a tę notę niemiecki minister spraw 
granicznych dnia 21 b. m. telegraficz- 
le odpowiedział przedstawicielowi swemu 
Spaa: 
s donieść tamtejszemu przed- 
hwicielowi Francji, celem podania do 
adomości państw sprzymierzonych i zjed- 
hozonych co następuje: 
Po nadesłaniu rządowi niemieckiemu 
bzwania rządów sprzymierzonych i zjed- 
czonych, aby delegaci niemieccy byli 
opatrzeni w takie pełnomocnictwa jak 
jedstawiciele rządów sprzymierzonych 
fjednoczonych, rząd niemiecki, wychodzące 
założenia, że łącznie z przedłożeniem 
testu preliminarjów zamierzone są roko- 
nia w sprawie ich treści, wyznaczył 
lstępujące osoby zaopatrzone w odpo- 
ednie pełnomocnictwa na swoich dele- 
tów: ministra spraw zagranicznych 
kockdorfa-Rantzaua, ministra sprawiedli- 
pści Landsberga, ministra poezty Gis- 
wta, prezydenta pruskiego zgromadzenia 
krodowego Leinerta, d-ra Karola Mel- 
tiora i prof. Schiickinga. Na towarzyszy 
jlegatów upatrzono inne jeszcze osoby, 
órych nazwiska i stanowisko rząd nie- 
ecki jaknajrychlej wymieni w drugim 
Hegramie. Rząd niemiecki gotów jest po- 
yższe osoby wysłać do Wersalu. Jeśli 
jrzyma rękojmię, że delegaci i ich towa- 
węże podczas swego tam -pobytu będą 
ieli zapewnioną swobodę ruchów, oraz 
/obodę posługiwania 'się telegrafem ite- 
ionem w znoszoniu się z rządem nie- 
ieckim. Rząd niemiecki zastrzega sobie 
a później prawo mianowania osobnych 
eczoznawców dla poszczególnych kwe- 
ji pokojowych. Wyjazd delegatów i ich 
Warzyszy opóźni się zapewne o kilka 
Podp. Brockdorf-Rantzan. 
Paryż, 23 kwietnia, 
(P. A. T.) 

[skr. pozn, Dzienniki donoszą, że dele- 
ci niemieccy przybędą do Wersalu w po- 
liedziałek 28 wieczorem i natychmiast będą 
prowadzeni do swoich hoteli, gdzie będzie 

przedłożony program prac pokojowych, 
Tace te rozpoczną sią nazajutrz 29 b. m, 

Lloyd George, Clemenceau i Orlando 
‘brali sią wczoraj rano w mieszkaniu Lloyda 
eorgea i prowadzili dalej narady nad spra- 
łą Adrjatyku. Kilka godzin później zebrali 
ię Wilson, Lloyd George i Clemenceau, aby 
badać sprawę Szantagnu, do którego zgło- 
i pewne pretensje japończycy. Ci ostatni 
łądają, aby sprawa ta była załatwiona jesz- 
pe przed przybyciem delegatów niemieckich. 


p 
y 


MAR 


i ELJETONIK. 


„Hd Hstra“. 


Dramat historyczny w sześciu częściach. 


Osoby: Moryc. Karol, jego przy- 
jaciel. Maks. Józio, jogo przyj aoial. 
ieznajomy, 
Rrzecz dzieje stę współcześnie w 
Jednej z wielkomiejskich kawiarni. 
ekoracja: dwa stoliki, 


CZĘŚĆ L 

Nieznajomy. Co do przeniesienia 

b bądźcie panowie spokojni, mój człowiek 
Jest zupelnie pewny i jeśli się ztym uwinie, 
o cała partja jeszcze dziś wieczorem będzie 
a WaS. 
Moryc. Tak, tak; niech on się z tym 
towarem owinie, to najlepsze. Tylko, żeby 
frzóch zanadto nie odstawał, bo u prostego 
obotnika... no, pa rozumie. 

Karol I powiedz człowiekowi, żeby 
adł wprost do mojego łóżka, 
Nieznajomy. Wszystko będzie za- 
łatwione. Już lecę. Do widzenia, adje (wy- 
shodzi), 


CZĘŚĆ IL 


Karol. Czyśmy tylko nie przepłacili ? 
D b wadi marek za taką wyjątkową tan- 


| Moryc. (Bierze go za guzik). Karol, 
y leszcze nie masz pojęcia o interesie. Za 
pare godzin to świjistwo będzie warte osiem- 


seige- marek i my. tyle dostaniemy 


„R 
DYWNTTEK, 72 


= 


Wczoraj przed południem zebrała się 
toż komisja do spraw polskich. 


Paryż, 23 kwietnia. 


(P. A. T.) 

Tskr. pozn. „Petit Journal* donosi, 
że Włochy podtrzymują swoje żądania te- 
rytorjalne. Wprowdzie ostateczna uchwa- 
ła jeszcze nie zapadła, ale zdaje się, że 
rozstrzygnięcie będzie takie, że włosi 
otrzymają rękojmię co do panowania nad 
wybrzeżem Dalmacji. Przyznane im bę- 
dą miasta Rjeka, Zadar i Sebenico. Wnę- 
trze kraju zatrzymają południowi słowią- 
nie z prawem założenia głównego portu 
na lewym brzegu Rjekinmy. To samo pi- 
smo donosi, że Ameryka nie przyjmie man- 
datu w sprawie Konstantynopola, gdyż 
sprzeciwiałoby się to doktrynie nie wtrą- 
cania się Ameryki do spraw europejskich, 
„Excelsior“ pisze, że mandat Ameryki o- 
graniczy sią prawdopodobnie do Armenji, 


'Paryż, 28 kwietnia. 
(P. A. T.) 


Havas, „Temps* notuje, że prezy- 
dent Wilson nie był obeenym przy dzi- 
siejszej przedpołudniowej konferencji, Któ- 
rą odbył Olemenceau, Pichon, Lloyd Geor- 
ge, Balfour, Orlando i Sonino. Celem ze- 
brania było obmyśleaie kompromisowego 
wyjścia pomiędzy poglądami włoskimi a 
amerykańskimi w sprawie Adrjatyku. 


Nauen, 23 kwietnia. 
P. A. T} 


Iskrówka warsz. 

W odpowiedzi na interpelację wnie- 
sioną na pierwszym posiedzeniu komisji 
pokojowej niemieckiego zgromadzenia na- 
rodowego minister Krzberger oświadczył: 

Jesteśmy gotowi do zawarcia pokoju 
na podstawie 14 punktów Wilsona i not 
wymienionych z nim w tej sprawie. Jed- 
nym z warunków tego pokoju jest liga 
narodów, oparta na równości praw wszy 
stkich ludów wielkich i małych. Polityka 
niemiecka zdążała zawsze do tego celu (9). 
Tej polityki trzymała się też niemiecka 
delegacja do zawieszenia broni. Delegacja 
ta wystrzegała się przedewszystkiem wszy- 
stkiego coby mogło pogłębić rozbieżności 
między Niemcami a Francją. 

Mówca potępia dążności, okazywane 
przez pewne grupy polityków niemieckich, 
dążności, których celem było utworzenie 
rodzaju ligi mocarstw kontynentalnych 
przeciw Anglji. Popierając taką politykę, 
powiada Erzberger, Niemcy podminowały- 
by psdstawę ligi narodów. Opozycja Nie- 
miec, podkreślona w licznych rozmowach 
z obcymi przedstawicielami w Wiednia i 
Weimarze, zwraca się przedewszystkiem 
przeciw  wygórowanym (%)  pretensjom 
Francji. 

Erzberger twierdzi dalej, że nigdzie 
na świecie kapitalizm niema takiego wpły- 
wn jak we Francji. Nigdzie też wpływ 
socjalnej demokracji na rząd nie jest tak 
słąby, jak tam. 

Mowę swą zakończył Erzberger oś- 
wiadczeniem, ża Niemcy są gotowe do za- 
warcia trwałego pokoju ze wszystkimi na- 
rodami łącznie z Francją na podstawie 
zasad postawionych przez Wilsona. 


tym trochę poczekać. 

Moryc. Poczekać? Broń Boże! 
Mój princip w handlu, to jest nie czekać. 
Przy takich interesach, które lada dzień mo- 
gą się urwać, trzeba łapać co się da. Tn 
nie można liczyć na duży obrót, 

(Obraca guzik i urywa go; przez chwi- 
lę pany na guzik w zamyśleniu). Wszystko 
tandeta! No, teraz ja potrzebuje poszukać 
klienta (odchodzi w głąb lokalu). 


CZĘSO IL 

Maks: Panie Moryc, to straszna ce- 
na za taki towar; papier nie materjał. 

Moryc. Co znaczy papier! Ja pa- 
nu mówię, że to jest prima luksusware... w 
tych czasach. I ciekaw jestem, gdzie pan 
za marne dwadzieścia trzy marki dostanie 
coś lepszego. Wogóle, gdyby Karol wiedział, 
że oddaję ten towar po dwadzieścia trzy... 
no! Ale robię to dla pana, bo mój prin- 
cip w handlu, to jest tylko obrót, Nie ła- 
pać zyski, ale robić duży obrót; ot co! 

Maks. No, zobaczymy. Za godzinę 
dam panu ostateczną odpowiedź. Mam spól- 
nika do tego intóresu; pan wie: Józio. Jé- 
żeli on się zgodzi na tę cenę, przyniosą Za- 
raz zadatek. 

Moryc. Dobrze. Tylko nie zwlekaj 
an. Taki” towar to prędko idzie w górę. 
o... Złoty artykuł, 


CZĘŚĆ. W. 


Józio. Zgodziiem sią naten interes, 
bo mi spólnik powiedział, że chodzi tn o do- 
skonały materjal, na E.órym można zarobić, 


Karol Ależ to niemożliwe, chyba z 
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Walki wojsk polskich. 


Komunikat polski (Poznańgkie). 


Komunikat głównego dowództwa z d, 23 
kwietnia, 


Grupa północnai 


Na odcinku kująwskim utarozki i gwy- 
kła strzelanina, przyczem ponownie pod 
Gniewkowem ukazał się pociąg pancerny, 
cle cofnął sią przed naszymi strzałami. 
Tarkowo i nasze pozycje pod Płonkowem 
i Antoniewem nieprzyjaciel w nocy ostrze- 
liwał minami, Na reszcie frontu naogół 
spokojnie. 


Grupa zachodnia 


Pod Miądzychodem przez całą noc 
rozszerzona działalność patroli niemiee- 


kich. Na nasze pozycje pod Błahami, pa- 
dło kilka min. Na południe od Obry 
spokój. 


Grupa południowa: 


Pod Rawiczem i Zdunami słaby ogień 


karabinowy. Pod Ostojami dwukrotnie od- 
pędzono patrole niemieckie, które prze- 
kroczyły granice Księstwa. Pod Odolano- 
wem spokój. Mirków w Kępińskim nie- 
przyjaciel popołudniu obrzucał minami 
i granatami, 

„Szef sztabu. , 


Komunikat naczelnego sztabu generalnego. 
4 dnia 23 kwietnia. 
Front galicyjski. 
Na całym froncie spokój. 


Front wołyński, 
Staró bojowych nie było. 


Front litewesko-bfałoruski, 


Oddziały nasze zajęły Olkien: 
niki. Pozatem spokój. 


W zastępstwie szefa sztabu generalnego 
„ Haller pułk. 


Rozkaz gen. Szeptyckiego do wojska. 


Warszawa, 28 kwietnia 
(P. A. T3. 


Po wzięciu Wilna gen. Szeptycki, 
dowódca frontu litewsko-białoraskiego wy: 
dał następujący rozkaz do wszystkich od- 
działów frontu: 

Dowódeom frontu zaniemieńskiego ł 
rzeki Szczary, generałom Lasockiemu i 
Mokrzeckiemn, memu szefowi sztabu, ka- 
pitanowi Berkowiczowi, oraz wszystkim 
dowódcom i żołnierzom za świetne wyko= 
nanie operacji cześć i podziękowanie. 

Moi żołnierze! Moi drodzy ehłopeył 
Wilno nasze! Lida nasza! Baranowicze 
nasze! Nowogródek nasz! Lepszego daru 
nie mogliście złożyć w dniu Zmartwych- 
wstania Pańskiego. Waszym mozołem, Wa- 
szą krwią, Waszym bezgranicznym po= 
święceniem i nadludzką wytrwałością od= 
walacie kamień z grobu sxsmartwychpo- 
wstałej Ojczyzny, W całej Rzeczypospo- 
litej polskiej, jak długa jest i szeroka, 
zapanuje jntro wielkie wesele, uderzą 
miljony serc wdzięcznych dla Was. Łza- 
mi wzruszenia i okrzykami podziwu pos 
wita naród ezyn Was, Wy zaś posłuszni, 
karni, srodze utrudzeni stać będziecie na 
swoich placówkach, śledząc pilnie zacza=« 
jonego wroga, gotowi zawsze na Śmierć, 
zdala od rodziny, zdala od oiepła i we- 
sela, Ale chłopcy „nie to"! Służba nie 
skończona, Ojczyzna w niebezpieczeń- 
stwie, Swiadomość spełnionego obowiązku 
wystarczy nam za wszystko. 

Wesołego Alleluja, chłopey! Poles 


głym cześć! 
Dziękuję Wam i podziwiam Was, 


bohaterzy moi. 
Szeptycki m. p. 
gen. 1 dowódca frontu litewsko-białorusk, 


Baler w Wielkopolsce. 


Poznań, 23 kwietnia. 
© AT.) 


Generał Haller stanąwszy na ziemi 
Wielkopołskiej wysłał na ręce głównego 
dowódcy wojsk wielkopolskich generała 
Dowbór:Waśnickiego telegram tej treści: 
W radosnej chwili stając na czele wojsk 
polskich, powracających % obczyzny na 
ziemi Wielkopolskiej, bronionej wytrwale 
przez dzielne wojska, będące pod rozka- 
zami generała, witam żołnierskim pozdro- 
wieniem: „Cześć!* Podp. Generał Józef 
Haller. 

W odpowiedzi na ten telegram ge- 
nerał Dowbór-Muśnicki wysłał delegacją 
na powitanie wojsk generała Hallera do 
Ostrowia, Powitanie było nadzwyczaj .ser- 
deczne, W skład delegacji wchodzili szef 
sztabu podpułk, Anders, adjutant por. 
Czarnecki, rotmistrz Morawski, jako przed- 
stawiciel konnicy, kapitan Kopa przedsta* 


wiełel piechoty oraz podporucznik Maje» 
wski przedstawiciel artylerji, W imieniu 
delegacji przemówił podpułk. Anders, wys 
rażając uczncie radości wojsk wielkopol- 
skich z powoda przybycia z takim utęsknie- 
niem oczekiwanego wojska i jego dowód« 
cy. Odpowiedź gen. Hallera świadczyła 
wymownie o zupełnej harmonji, panującej 
tak” w poglądach jak i celach obydwnch 
naszych wodzów naczelnych, 


O śpisz | Orawę: 
Paryż, 22 kwietnia. 
(P. A. T.) 


Havas. Delegaci Spiszu i Orawy byli 
wczoraj przyjęci przez Wilsona i wyszli od 
niego zachwyceni. Przedstawili mu swoje 
żądania, oświadczając, że mieszkańcy tych 
okolice są polakami i pragną nimi pozostać, 
a okupacja tych ziem przez ezechów jest 
sprzeczna z zasadami głoszonymi przez 


„Wilsona. , Wilson „ przyznał „ słuszność , dele 


strasznie skórę; dwadzieścia dziewięć Mae 
rek... skandal! 


Karol Jakto dwadzieścia dziewięć? | 


Co pan wygadujesz! (orjentując się). To 
jest... tak, tak, rozumie się; ten boston... za- 
pomniałem. No, ale macie panowie, coś za 
swoje pieniądze, 
ózio. Ogromna cena. Gdybym nie 
miał zupełnego zaufania do Maksa... ale, na 
szczęście obawy są tu nie na miejscu (śmie- 
je się). ? 
Karol (Śmieje się; na stronie) Bał- 


| wan. (głośno) Oczywiście zaufanie to grunt. 
-Chociaż wie pan, w takich czasach wszystko 


sią zdarza. Chyba, że chodzi o przyjaciół, 
jak, przypnusćmy, Moryc i ja. To co innego. 
Józio. Otóż właśnie. Ja z Maksem 
żyją nie długo, ale od pierwszego spojrzenia 
wiedziałem, oo to za człowiek. Trzeba się 
trochę znać na ludziach (odchodzi). 
Karol. (do siebie) Wielki batwan, 


CZĘŚĆ V. 


Moryc. Co? Ten łobuz, ten niego- 
dziwieo podał swemu spólnikowi wyższą ce- 
nęl To niesłychane, Z takim człowiekiera 
ja pogardzam. Fuj! Dla nich jest tylko 
jedna odpowiednia kara. 

Karol. Tak, tych powinno się pako- 
wać do więzienia, 

Moryc. Co znaczy do więzienia? 
Ach to... rozumie się, naturalnie. Ale ja my- 
ślę inną karę, handlową. On musi nam wy- 
płacić natychmiast połowę zysków. 

Karol. Jakich zysków? 

Moryc. No, połowe tej różnicy, któ- 
rą p spólnikowi, Dla takiego oszusta to 

Hosagą DOBRA" e rz, m 


Karol. Bój się Boga. On się nato 
nigdy nie zgodzi. 
Moryo. Nie zgodzi? Zobaczymy) 
A czy ty wiesz, że mogę natychmiast pisnąć 
słówko jego spólnikowi. Ty mnie nie znasz; 
ja wiem, co jest obowiązkiem przyzwoitego 
człowieka! (wstaje) Ale tu nie wolno zwle- 
kać ani chwili. 


CZĘŚĆ VI. 


Maks. No, już dobrze, dobrze. Wie 
dzę, że mam do czynienia x prawdziwym 
kupcem; dam wam połowę tej różnicy. Ale 
na dyskrecja wobec Józia mogą chyba liczyć 
w zupełności ? 

Moryc. (Obruszony) Co za pytanie! 
Za co mnie pan trzymasz. Czy nie rozu 
miem, że to wszystko sprawa honorowa ? 

Maks. A teraz powiedz mi pan ot- 
warcie, skąd wy macie ten towar. 

Moryc. Pan jesteś porządny czło* 
wiek i ja panu powiem; tylko przed Karo- 
lem... pan rozumie. Karolowi ja powiedzia” 
łem, że tego kupca wcale nieznam; ale wła» 
ściwie to nawet jest jeden krewny mojego 
teścia. 

Maks. A, to pan na tym interesie.» 

Morye. (Pospiesznie, chwytając go 
za guzik) Żebym to przechorował, jeżeli je= 
den grosz więcej jak dwa procent prowizji. 
Inny zarobiłby na tem dziesięć. 

Maks. Dlaczego dałeś się pan tak 
wyzyskać ? 

Moryc. Co znaczy dlaczego! Pan 
by się nie pytał, gdyby pan znał mojego te- 
ścia... No ale muszę lecić. Adje, dowi 
dzenia. 

(Kurtyna). 
L: Grek, 
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Uzwartek, 24 kw gełtnia 1919 r. 


gatom i obiecał uczynić wszystko, co będzie 
od niego zależało, ażeby Spisz i Orawa na- 
leżały do Polski. Dodał: „Panowie możecie 
puufać konferencji. Ureguluje ona na waszą 
korzyść sprawę, która was zajmuje“, 


Pojednawczy ton czechów. 


Cieszyn, 23 kwietnia. 
(P. A. T3 


Czecho-słowackie binro prasowe do- 
nosi: Minister Klofacz w poniedziałek 
dnia 21 b. m, na publicznym zgromadze- 
niu zwołanym przez polityczne organiza- 
cje w Karwinie wygłosił mowę © sytu- 
acji. Odnośnie do Polski powiedział; 
Bez zgody czecho polskiej Berlin będzie 
piebezpieczeństwem dla obu narodów. W 
naszym interesie leży by Połska była 
silna. Również jednak w interesie pola- 
. ków jest, by republika czecho-słowacka 
była silna. Nie jesteśmy tak przesiąk- 
nięci imperjalizmem, abyśmy części ziemi 
Cieszyńskiej nie mogli pozostawić polakom, 
tego mianowicie czego nie potrzeba nam 
dla naszych konieczności państwowych i 
gospodarczych. 

Nie wolno jednak polakom żądać 
ustępstw takich, których zrobić nie mo- 
żemy, nie chcąc niszczyć własnego pań- 
stwa, Sprawa karwińskiego zagłębia wę- 
głowego nie jest dla nas sprawą etno- 
graficzną. Taką sprawę łatwo byśmy 
załatwili. Jest to sprawa azysto gospo- 
darcza a więc Sprawa czystej koniecz- 
ności państwowej. 

Byliśmy zawsze i dziś też jesteśmy 
zwolennikami ugody, pomiędzy polakami 
a czechami, i jeżeli nad tą ugodą po obu 
stronach będą pracowali ladzie, którzy 
potrafią myśleć o przyszłości to rzecz 
musi się udać, 


- gacjaliści francuscy o bolszewiśmie. 


„Paryż, 28 kwietnia, 
P> A TJ 


Tskrówka waszawska. 

Na poniedziałkowem posiedzenin kon- 
eresu socjalistów francuskich Branting 
wygłosił mowę, w której ostrzegał towa- 
rzyszy przed eksperymentem bolszewie- 
kim. Szwecja mogła lepiej niż ktokolwiek 
inny przypatrzeć się z blizka wynikom 
bolszewizmu, szczególnie w Finlandji tw 
wielkich miastach, jak Piotrogród, Pod 
władzą bolszewizmu produkcja jestgrzer- 
wana, przyczem nastąpiło zupełne zawie- 
szenie, zupełna śmierć wszelkich czynno- 
ści, absolutny rozkład gospodarczy z naj- 
atraszniejszymi skutkami, nędzą i głodem. 
To nie jest linja socjalizmu, tem mniej 
jego tryumf. To jest zaprzeczeniem soc- 
jałizmu. Dyktatura proletarjatu, oświad- 
czył Branting, jest tylko karykaturą 800- 
jalizmu, który w istocie swejej jest or- 
ganizacją i rozszerzeniem demokracji, 


Sacjaliści włoscy przeciwko bolszewikom. 


Paryż, 28 kwietnia. 
(P. A. T.). 

Iskr. pozn. Socjaliści czescy odbyli w 
Nachodzie kilka zgromadzeń. Wszyscy mów- 
cy oświadczyli się przeciw popieraniu bol- 
szewików lub komunistów. Soejaliści czescy 
ze wszystkich sił zamierzają bronić kraju 
przed inwazją bolszewizmu. 

Dalej donoszą z Pragi, że przybyła tam 
misja dyplomatyczną z Białej Rusi celem 


Jerzy Clemenceau. 


W czasie, gdy nazwisko tego 
wielkiego starca leży na ustach 
pea całego świata, nie od rzeczy 
ędzie ro świetną jego charak- 
terystykę 1 biografję, plóra słynnego 
Bono wiedeńskiego, Maxa Nor- 
aua. Należy tylko zwfócić uwagę, 
że studjum to pisane było podczas 
wojny, ale przed objęciem przeź 
p. Clemenceau stanowiska prezesa 
ministrów. 


Wielką sensację wywołało w r. 1901 
wystawienie w paryskim teatrze Renaissance 
stuki p. Jerzego Clemenceau, p. t „Zasłona 
szozęścia*. Wielki parlamentarzysta został 
na swe stare lata komedjopisarzem! Cóż 
ma on do powiedzenia? —  Najbeznadziej. 
uiejszą myśl pod słońeem. ` 


Sztuka przedstawia ślepego wicekróla 
Chin, któremu lekarz europejski wzrok przy= 
wraca. A że otoczenie tic o tym nie wie, 
więc uzdrowiony dostojnik spostrzega wszy- 
stko, co się wokół niego dzieje. Więc 
widzi, jak ułaskawiony za jego wstawien- 
nictwem zbrodniarz, najhaniebniej go okrada; 
jak jego osobisty sekretarz wydaje iego 
dzieła, nla . .. pod swoim nazwiskiem; fak 
ukochana żona zdradza go z najlepszym jego 
przyjacielem. 

Nie mogąc na to wszystko patrzeć 
obojętnie, mandaryn chiński 


wmawia w | 


siebie, że wszystko to są wizje tylko i by | 


atrwalić się w tym mniemaniu odbiera sobie 
wzrok z powroteni: 


nawiązania stosunków politycznych i ekono- 
micznęch z czechoslowakami. Wreszcie do- 
noszą, że francūzi dali czechosłowakom samo- 
lotów za 8 milionów franków, 


Walki w Bawarii. 


Berlin, 23 kwietnia. 
(ESAS T.). 


Dzienniki donoszą, że wojska rządowe 
w nocy z soboty na niedzielą zdobyły sztnr- 
mem Augsburg, Miasto to będzie podstawą 
dalszej akcji przeciw Monachjum. W Augs- 
burgu ozłoszono jak najostrzejszy stan oblę- 
żenia. Ktokolwiek bedzie przyłapany 2 bro- 
nią w ręku zostanie natychmiast rozstrzelany, 


—— 


Warszawa. 


(Tel. od naszego korespondenta). 


Bataljon instruktorów w Warszawie. 


Wczoraj przybył do Warszawy z Fran- 
cji bataljon instruktortki wojska polskie- 
go. Oddział ten przybył o 7-ej rano na 
stację towarową wiedeńską. O godz. 
wpół do 10-ej wyruszył pochodem z or- 
kiestrą własną na czele na Plac Saski 
przez Aleje Jerozolimskie, Nowy Świat i 
Krakowskie Przedmieście. Przy dawnej 
rogatce Jerozolimskiej zgromadziła się 
tłumnie ludność robotnicza przedmieść, 
niezwykłe serdecznie witając żołnierzy. 
Na całej drodze przemarszu wznoszono ó- 
krzyki na cześć ich. 

O godz. wpół do11-ej bataljon przy- 
był na Plac Saski, gdzie oczekiwał gen. 
Haller, zastępca prez. ministrów, p. Woj- 
ciechowski, „minister spraw wojskowych 
gen. Leśniewski, w towarzystwie wicemi- 
nistrów, generalicja, sztaby i przedstawi- 
ciele misji wojskowych krajów sprzymie- 
rzonych. Po dokonaniu uroczystego prze- 
glądu, cały oddział przemaszerował defi- 
ladą przed gen. Hallerem i generalieją, 
zebraną przed gmachem komendy miasta 
przy dźwiękach mazurka Dąbrowskiego i 
marsyljanki. Cały piac zaległy olbrzymie 
tłumy. Co chwila wznoszono okrzyki ną 
cześć gen. Hallera i jego żołnierzy, oraz 
na cześć przedstawicieli armji francuskiej. 

Po defiladzie oddział wyruszył na 
Pragę, gdzie zarząd miasta podejmował 
wszystkich żolnierzy obiadem, 

Do bataljonu na Placu Saskim prze- 
mówił minister gen, Leśniewski, po nim 
zaś gen Haller, a podczas przyjęcia na 
Pradze przemowy wygłosili: przewodniczą- 
cy rady miejskiej Ignacy Baliński i dele- 
gat prezydjum rady miejskiej Artur Op- 
pmann (Or-Ot). 

O godz. wpół do 3ej pe południu 
wojska Hallera opuściły Warszawę. 


Uroczystości 3-go maja. 


Komitet obchodu 3-go maja ustalił 
program nroczystości, które rozpoczną sią 
pod krzyżem Tranguta na stokach cytadeli. 
Zbierze się tam młodzież i wszyscy uczest- 
nicy uroczystości dla zasądzenia dębu wol- 
ności i trzech symbolicznych drzew, jako 
znaku złączenia rozdartej Ojczyzny. Po- 
tem odbędzie się pochód przez miasto. 

Prócz tego odbędą się obehody dziel- 
nicowe w kołach i lokalach stowarzyszeń. 
Dla młodszej dziatwy będzie urządzona 


Morał: ślepota, samooszukaństwo daje 
szczęście — bez tego życie byłoby nie do 
zniesienia. 

Swiatopogłąd taki, aczkolwiek niezbyt 
objektywny, jest prostą konsekwencją gorz- 
kich doświadczeń, jakie w swym życiu po- 


czynił p. Clemenceau. 
> 


Dziwne bo było życie tego człowieka; 
pełne niezwykłych powodzeń, lecz niemniej 
brzemienne w przytłaczające klęski, po 
których mało kto podniósł by się nanowo. 
Clemenceau był człowiekiem czynu, zanim 
tknął go mikrob myśli. Żył i działał na 
szerokiej arenie politycznej, by potym zejść 
w cień i konkurować % drobnemi ludźmi 
pióra. A po krótkiej ciemności, znowu 
wzeszła jego gwiazda polityczna i powołała 
go do czynów bohaterskich. 


Wzlot do góry i spadek w przepaść, 
jak w cudownych bajkach Wschodu. 

Jest Olemencean typowym przedsta- 
wicielem klasy panującej rasy celtyckiej. 
Urodzony w 1841 roku, pochodzi ze starej 
szlacheckiej rodziny wandejskiej. Jednej z 
tych, które od stuleci fanatyczuie wierzą, 
bohatersko walczą, są bezwzględne aż do 
okrucieństwa, a nadewszystko bezeranicznie 
dumne. Wszystkie te cechy charskteru 
odziedziczył on po swych przodkach, lecz 
w innym zastosowaniu i połączeniu. 


Fanatyzm Clemenceau jest nie reli- 
gijny — lecz polityczny. Co do bohaterstwa 
i bezwzgłędności, to nie ustępuje bynajmniej 
swym przódkam. A ćwiczył się nietylko we 
władanin szablą, lecz i w panowaniu moral- 
nym nad sobą — co jest niewątpliwie trud- 


| niejsze ! 


wystawa słynnych lalek p. Paderewskiej, 
nadesłanych z Paryża. FC 6 

Biuro komitetn mieści się w hotelu 
Brystol u pani Jentysowej. 


Sztandar z pod Kaniowa. 


Onegdaj o godz. 10 rano dwaj ofice- 
rowie I-go szwadronu IV-go pułku: ułanów, 
Il-go korpusu polskiego gen. Hallera, mia- 
nowicie dowódca szwadronu porucznik Kazi- 
mierz Lenartowiez i podporneznik Wacław 
Wieczorek, wręczyli gen. Hallerowi sztandar, 
który powiewał podczas słynnej szarży w bi- 
twie pod Kaniowem w dnin 11 maja 1918. 
Sztandar ten por. Lenartowiez przeniósł 
z pod Kaniowa i przechował w ukryciu w 
czasie przebywania w niewoli niemieckiej 
w Brześciu Litewskim. Sztandar był swego 
czasu ofiarowany Vi-emu pmkowi w imienin 
polskiej gminy Koszerata przez dr. Grabow- 
skiego, zamordowanego później przez bol- 
szewików. Generai Haller, który o ocalenin 
sztandaru dotychczas nie wiedział był tą nie- 
spodzianką wielce wzruszony. 


Z żałobnej karty. 


Zmarł w Warszawie ś. p. Eustachy 
Dobiecki, jeden z najwybitniejszych zie- 
mian i długoletni poseł do rosyjskiej ra- 
dy państwa, w której przewodniczył zje- 
dnoczonym kołom poselskim Królestwa, 
Litwy i Rusi, Był on pierwszym preze- 
sem Towarzystwa Rolniczego, a nadto pre- 
zesent Kemitetu Towarzystwa Kredytowe- 
eo Ziemskiego. W czasie wojny Ś. p. 
Eustachy Dobiecki przebywał przez czas 
pewien w Rosji, a następnie w SŚztokhol- 
mię, gdzie odgrywał bardzo wybitną rolę. 

Żywność dla Wilna. 


Dla mieszkańców Wilna, oswobodzo- 
nego przez wojska polskie pod wodzą pod- 
półk. PReliny, wkrótce wysłany będzie 
przez komitet doraźnej pomocy dla Lwo- 
wa i Wilna transport żywności i nasion, 


Dziś, d. 24 kwietnia 19/9 r. 


Isyonety Polskiej Pożyczki Państwowej 


nabywać można (po potrąceniu procentn) 
100 markowe, koronowe, rublowe za 97,40 


500 „A 3 k w 487,01 
1.000 . A. 5 » 974,03 
5.000 . A . „ 4870,14 
10.000 A ż y „ 9740,28 


Wiadomości bieżące. 


Z okazji zdobycia Wilna. 
Wczoraj, o godzinie 6-ej i pół wie- 
czorem na Nowym Rynku, przed gmachem 
magistratu, skoncentrowane zostały od- 
działy policji komunalno-państwowej, mi- 
licji ludowej, oraz policji konnej z or- 


kiestrą policyjną, która wykonała szereg 


utworów patrjotycznych. 

Do zgromadzonych szeregowców, nio- 
sących transparenty z napisami: „Niech 
żyje Naczelnik Józef Piłsudski, zdobywca 
Wilna!*, oraz tłumu przemawiali: wicepre- 
zydent miasta inż. Wojewódzki i ławnik 
dr. Koziołkiewicz, którzy podnosili męstwo 
żolnierza polskiego i znaczenie Wilna dla 
wielkiej Rzeczypospolitej Polskiej, 

Po przemówieniach uformował się 
pochód, na którego czele szła orkiestra, 
za nią zaś w szeregach pod bronią sze- 


— jest nieodrodnym synem granitowego 
północo-zachodu Francji. 

Wyniosły, chudy, sprężysty jak wilk, 
głowa kanciasta; maska twarzy, jak u samu- 
raja japońskiego — niby rylcem na ka- 
mienin wyżłobiona. Spojrzenie głęboko osa- 
dzonych oczu ostre, przenikliwe, wyzywające 
nieomal. Głos skrzeczący, ostry, onieśmiela 
ludzi słabych, mocnych i zapalczywych do- 
prowadza do pasji. 

Clemenceau zaznał sporo namiętności, 
nawet w swym życiu prywatnym. 

Lecz im bardziej burzyło się w nim i 
gotowało wewnątrz, — tym spokojniejszy 
zdawał się być nazewnątrz. 


Postać nad wyraz interesująca, za- 
równo pod względem duchowym, jak i czysto 
zewnętrznym. 


W młodości poróżnił sią ze swym 
ojcem i wyjechał do Ameryki, gdzie zarabiał 
na życie, jako nanczyciel francuskiego. Po 
powrocie do Paryża, ukończył medycynę í 
praktykował czas pewien. Czy recepty jego 
skutkowały — niewiadomo, lecz wiadomo, 
ża taką sobie wdzięczność zaskarbil w śród 
swych gratisowych phojeutów, że w r. 1871 
wybrano go na burmistrza Montmartru. 

Człowiek bardzo odważny, ale i o- 
strożny, przyjmował żywy udział w komunie 
paryskiej, choć nie dał się porwać w jej 
odmetne przepaście. 


Wylądował w izbie deputowanych i tu 
przez lat dwadzieścia był najsilniejszym czło- 
wiekiem. 


Najsilniejszym dlatego, że niczego dla 


| siebie nie pragnął. 


regowey policji i milicji, a na końcu od 
dział konnych policjantów, 

Pochodowi temu, który przeszedł pt 
Piotrkowską ku Górnemu Rynkowi, towa- 
rzyszył liczny tłum, i 


Na polu chwały. 


W dniu 15-90 kwietnia, w bitwach @ 
bolszewikami, około Baranowicz, poległ 
śmiercią walecznych łodzianin, Ś. p. Lu- 
dwik Błaszczyk, wychowaniec gimnazjum 
łódzkiego „Uczelnia“, a nestępnie sł 
chacz fakultetu filozoficznego na uniwer= 
sytecje w Krakowie, Zmarły w sierpnia 
1914 r. wstąpił do legionów polskich 
Piłsudskiego, w których walczył do So 
ostatniej, a następnie — internowany 
Szczypiornie i Łomży—przebył cały sze. 
reg męczarni w niewoli krzyżackiej, ska 
po uwolnieniu, wstąpił na nowo, jaka 
podchorąży, do kompanji szturmowej fi 
tewsko-białoruskiej dywizji, w której padł 
od kuli wroga, broniąc zagrożonych gra< 
nie ojczyzny, 


Dalsze transporty żywności. 

Wydział prasowy ministerstwa apro. 
wizacji komunikuje: Misja angielska za- 
wiadomiła ministerstwo aprowizacji, że 
angielski okręt „Rex* przybył wczoraj w 
poniedziałek do Gdańską z ładnnkietn 402 
ton fasoli, 464 ton mąki jęczmiennej, 890 
ton kaszy owsianej 47 ton mydła i 10 tou 
kawy. W drodze są jeszcze 2 okręty z 
podobnym ładunkiem, które w tych dniach 
nadejdą do Gdańska. Przybycie tych okrę- 
tów zapoczątkuje serję dostaw żywności 
ze strony Anglji. 3 


Nowy delegat smerykański. 


Na miejsce p. Batlera, do Łodzi 
przybył nowy delegat misji amerykań- 
skiej, p. Nowak, polak, naturalizowany w 
Stanach Zjednoczonych. P. Nowak po- 
przednio jako delegat czuwał nad apro- 
wizącją Kowla, Brześcia Litewskiego i 
okolic. P. Nowak zakomunikował, iż wo- 
bec przybywania zboża i mąki amerykań= 
kiej z Gdańska do Warszawy statkami 
rzecznymi, t. zw. berlinkami, dostawa 
produktów amerykańskich do Łodzi ko- 
leją przez Mławę bdzie znacznie ulżon 
Pozwoli to zapobiec skutecznie chwilowej 
przerwie w dostarczaniu produktów ame- 
rykańskich, która nastąpiła wskutck strej: 
ku w Gdańsku. 


Po towary korzenne do Angtji 


Jak sią dowiadujemy z biura łóđs- 
kiego oddziału ogólno-krajowego Związku 
Stowarzyszeń spożywców, onegdaj dw. 
delegaci związku wyjechali do Francji 
Anglji, celem nawiązania stosunków han- 
dlowych dla sprowadzenia do kraju naj- 
niezbędniejszych towarów kolonjalnych + 
korzennych. 

Delegaci w osobach dyrektora Ro | 
mualda Mielczarskiego i kierownika 
działu handlowego p. Krąkowskiego, ma- 
brali ze sobą miljon marek w czekach, na 
wpłacenie zadatków na towary, jakie ma- 
ją być sprowadzone. Delegaci udają się | 
przez Kraków, Wiedeń, Szwajcarję do Pa- 
ryża, a następnie do Londynu, gdzie je- 
den z nich, mianowicie p. Krakowski po- 
zostanie, zaś dyr. Mielczarski powróci za 
2 tygodnie. Przedewszystkiem sprowadzo- 
ne zostaną towary następujące: ryż, her- 
bata, kawa, sago, tapioka, pieprz, owoce | 


szukają sobie poklasku u ludzi, — to też 
wszyscy się go bali, on zaś — nikogo! 

Człowiek pod względem politycznym 
bezinteresowny, a jednocześnie krytyk prze* 
uikliwy, mówca zawsze do skoku gotowy, 
rozmitowany w atakach — jest w parlamencie 
strawny. 

„Tygrys“ (jak nazwano Clemenceau) = 1 
w śród stada antylop. 

W przeciągu dwuch dziesięcioleci tero= 
ryzował Clemenceau parlament. 

Nie lubiany przez nikogo, przez wielu 
nienawidzony, przez wszystkich podziwiany. 

Wymowa jego była nieprzeciętna: nie 
lubił dlugich, patetycznych okresów — był 
po imperatorsku lakoniczny, A każde słowo 
jego było jako lanca stalowa o szpien ogni- ` 
stym. Kogo taka strzała trafiała tan padał, 
jakby gromem rażony. 

Ministerja powałone od jednego skoku 
rysiego Clemenceau, na tuziny by liczyć nā 
leżało. 

W styczniu 1882 r. upadł w ten sposób 


SA) 


Gambetta, W lipcu tegoż samego roku 
obalił Clemenceau gabinet  freycineta, . 
30 marca 1835 r wywołał burzę w parla- 


mencie, która zmusiła Juljusza Ferry do 
ustąpienia; w 1886 r. zrzucił Freycinet'a po 
raz drugi z krzesła ministerjalnego; w 
1887 r. padł jego ofiarą Goblet, a w grudnin 
tegoż roku -— prezydent Rzeczypospolitej 
francuskiej Juljusz Grévy. 

Najrozmaitsze partje walczyły chętnie 
pod znakami Clemenceau. Po zwycięstwie 
bowiem odwracał się i rozdrapanie łupu po- 
zostawiał z pogardą innym. Ileż to razy 
proponowano mu tekę ministra? Śmiał się 
tylko z takich propozycji. W ten sposób 


Zewnętrznie — w posżawie i ruchach Ambicja jego nie byia z tych, które ' mógł zabijać politycznie innych, nie obawiąe 


smszone i konserwy, nadto delegrcja za- 
ewni dowóz śledzi w drugiem p zn 
ka bież. 


Osobiste. 


Naczelnik łódzkiej policji I komi- 
tarz rządowy, p. Bohdan Zbrożek, po wy- 
zdrowieniv, w dniu wezorajszym objął 
obowiązki urzędowania, 


Młianowania. 


Dr. A. Goldenborg mianowany został 
zastępcą ustępującego d-ra St, Kopcińskie- 
go, dotychczasowego lekarza szkolnego 
eminarjum nauczycielskiego. 

Dr. St. Gutentag, dr. A. Poznański i 
dr. Anna Góralska, zostali mianowanii na 
lekarzy - hygienistów szkół 


Zabawy ruchowe dta dzieci. 


Magistrat zgodził się zasadnieso 
ks. Józefa 


Biblioteczka dia Żołnierzy - inwalidów. 


e dać inwalidom wojskowym, 
przebywającym w Schronisku godziwą stra- 
wę duchową oraz rozrywką, ekspozytura 
sekcji opieki zakłada bibłliotóczkę dla nich 
i zwraca się z prośbą do mających jakieś 
niepotrzebne książki o treści beletrystycz- 
nej, historycznej i-naukowej o zaofiarowa- 
nie ich na cel POWIARY na nie kierowni- 
ka w biurze przy ul. elickiej ł7 w 
godzinach urzędowych międsy 9—4 pp. 


Piekarnie miejskie. 


| W miesiącu marou- ćzynnych było 18 
gkarń miejskich; płłodukeja ich wynosiła 
 2,347,018 (! pieczywa, do emego sużyto 
1,740,447 funt mąki. 


„Żotnierz dia żołnierza”. 


Z iniejat dowództwa 28-go 
piechoty, w dzie 21 i Æ b. m. w sali ka- 
syna ofiverekiego przy ul. Piotrkowskiej 
248 odbył sig koncert - kabaret żołnierzy 
28 p.p. pod nazwą „Żołnierz dia żołnie- 
rat“, wypełniony przez siły własne m u- 
działem artystów teatru Polskiego. Na 
wstępie orkiestra pułkowa odegrała hymn 
narodowy, poczem szeregowiec Karpf wy- 
powiedział prolog „Markietanką œ pod 
Warszawy“ Or-Ota, deklamowała p. pi- 
kowska, szer. Żelazo i Szymkiewiez ode- 
grali balladę i pono, Sapociński od- 
śpiewał piosenki żołnierskie, a kapral 
oźmiak swoje aktualne piosenki. Znany 
w kołach muzycznych naszego miasta mło- 
dy wirtuoz szer. Szreter odegrał połoneza 
A-dur nież pi zaś szer. Bruzda robił ki- 
nematogra mimiczny, kreując między in- 
nemi wybitne osobistości sztabu naszego. 

Rzęsiste oklaski rbierała Fertner- 


Wiśniewska, p. Wiśniewski, W, Tątarkie- 
wiez, zaś p, Zgliszczyńska odtańczyła z 
| „Legjonistę*. Ogólne wyko- 


wdziekiem 


Upadek jego był równie fantastyczny, 
jak zwycięstwa i powodzenia. Jakaś ee H 
falszerzy wypisała nazwisko jego na liście 
zdrajców i szpiegów, wykradzionej z angiel- 
skiej ambasady; a tłum był dostatecznie 
głupi, by wierzyć, że Clemenceau był na 
żołdzie angielskim, 

Zresztą nietylko tłum. Charles Dupuy, 
będący podówczas prezesem ministrów, x try» 
buny parlamentarnej oświadczył: „Gdybyśmy 
w starej Wenecji żyli, toby się tego nik- 
bzemnika nocą w lagunach otopiło!* 

Clemenceau założył pismo „Sprawiedli- 
wość* (Lu Jnstice), a że nie miał własnego 
majątku, musiał przyjąć pomoc finansiety- 
sewindlera, niejakiego Korneljusza Herza. 

Oszukańcom, którzy wykradli Francji 
miljardy ranamy, udało się tego właśnie 
Herza (który wyjątkowo w tym wypadku brł 
zupełnie niewinny), przedstawić jako głów- 
nego złoczyńcą. 

Cień padł oczywiście i na Clemenoeaul 
Gdy chciał się przed izbą wytłumaczyć, nie 
dano mu nawet do słowa dojść, a wyborcy 
jego w Tulonie przywitali go dzikimi okrzy- 
kami: „Aoh Yesi", hen: 3 „Korneljnsz!*, 

Wienezas to „tygrys* padł na ziemią! 
Stracii potęgę—ale nie dumę! Nie chciał już 
nadal dysputwwać a głupim tłumem, nie pró- 
bował się przed nikim tlómaczyć, nia erą R 
dował już do pariamentu — przez trzyneśu 
ml rzędu trzymał się zdala od insty- 
ugji. 

Poznał, co warta jest miłość ludu, 
i jakim probierzem sprawiedliwości jest po- 

prawo wyboscze! 


ta 
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nanie stało na wysokim poziomie arty- 
stycznym, za co należą się słowa uzna- 
nia znakomitemu organizatorowi, por. 
Bereszko, 

Po wyczerpaniu programu odbyły 
się tańce, przy nader serdecznym na- 


stroju, 


Dowództwo 28 pułku piechoty sa 
naszym pośrednictwem śle wszystkim tym 
artystkom i aktorom Polskiego Teatru, 
którzy bezinteresownie udział przyjęli w 
przedstawieniu na żołnierza polskiego 
w dn. 21 i 22 kwietnia najserdeczniejsze 
„Bóg zapłać“. 


Z Tow. krewienła oświaty. 
W niedzielę, dnia 27 b. b., odbędzie się 
o godz, D-ej w lokalu Stow. artystów i zwo- 
lenników sztuki (Piotrkowska 71) ogólne zə- 
branie członków Tow. krzewienia oświaty. 


Z komisji zakupów. 
Posiedzenie komisji zakupów. 
me na dzień 10 kwietnia r. b, nie ło się 
x powodu nieprzybycia kiku nowozaproszo- 
mych członków. Następne posiedzenie wyma- 
ezono na sobotę, dnia 26 b. m. o godz. 4-j 
po poł. w lokalu wydziału szkolnictwa przy 
ulicy Bredniej X 14. 


Dia żołnierzy. 

Szycie bielizny dla żołnierzy odbywać 
się będzie w dalsrym ciągu w kasynie oficer- 
skim (Piotrkowska 243) od ezwartkn, dnia 
24 b, m. Osoby, które mogłyby przyjąć 
udział w szyciu, lub zaofiarowałyby maszyny 
do szycia, proszone są o zadeklarowanie swej 
pomocy w godzinach od 10 do 1 w biurze To- 
warzystwa, Piotrkowska 96, I pietro. 


Święto harcerskie. 


Dorocznym zwyczajem harcerze łódzęy 
zamierzają vczołć dzień patrona harocer- 
stwa— św. Jerzego. Uroczystość odbe- 
dzie się 27 b. m., złożą się na nią złot 
drużyn meskieh 1 żeńskich łódzkiego o- 
kregu, popisy oraz pokas prac w lokalu 
I gospody żołnierskiej, uł. Przejazd 1. 

Wystawa bedzie trwać dwa dni, 

Bilety wejściowe w cenie: 2.50 mrk. 
dla starszych, 1 mrk, dla młodzieży Bą 
do nabycia przy wejścin. 


O pracę, 

Wczoraj do zarządu miasta zgłosiły 
się dwie delegacje robotnicze, reprezen- 
tujące tysiączne rzesze bezrobotnych, 
które — powołując sią na dawne przy- 
rzeczenia, że budowa kolei ze Zgierza do 
Łodzi będzie lada dzień rozpoczęta, do- 
magały sią pracy dla Hcznych mas robot- 
niezych pozostających bez chleba, 

Magistrat ze swej strony przyrzekł 
dać zajęcie 15,000 ludziom, lecz nie jest 
w możności zatrudnić wszystkich zgłasza- 
jących się. Zarząd miasta ezyni możliwe 
starania, ażeby budowę kolei przyśpie- 
szyć, lecz obecnie nie jest władny przyj- 
mować robotników do pracy na kolei, 
gdyż to zależne jest od właściwych wy- 
działów ministerstwa komunikacji, To 
też zawiadomiono delegacje rebotnicze, 
że inżynierowie kolejowi przyrzekli lada 
dzień rozpocząć roboty ziemne i dla tego 
bezrobotni wipni kilka dni cierpliwie po- 
czekać na tę chwilę, a tymezasem mogą 
zapisywać się w biurze pośradnictwa 
p wy przy ul. Piotrkowskiej 160, aby w 
Sana zapotrzebowania byli gotowi do 
robót. 


bojowników wolności jak Zola. 

Dopiero, gdy główne pozycje nieprzy- 
jacielskie zostały zdobyte, odrzucił broń na 
bok. Dobijać przeciwnika nie było jego rzeczą! 

W tym to teź czasie następuje w nim 
odrodzenie duchowe i, jako. sześćdziesiecio- 
letni starzec, zdobywa sobie... ]anry poety. 
Wtenczas to wystawiono na scenie jego 
„Zasionę szczęścia* będącą poniekąd jego 
spowiedzią, 

Ale natura ciągnie starego wilka do 
lasu. Clemenceau wrócił do polityki. 

W 1906 roku dał się wybrać do senatu, 
a we dwa miesiące później został, ka zdu- 


mieniu swych przyjaciół i wrogów, — 
ministrem. 
Na tym stanowiska, aczkolwiek zmienił 


swe polityczne oblicze, pod wzgledem cha- 
raktera pozostał dawnym Clemenceau, 
Dawny radykał, postrach ministrów, 
żądający wszędzie i zawsze bezwzględnej 
wolności — obecnie uczynił z Paryża wielki 
obóz wojenny, by tylko nie dopuścić do 
świętowania 1-ego maja. Prześladował ogól- 
a związek robotniczy (t. zw. Confederation 
enerale de Frevail), a gdy go w tej ma- 
terji w parlamencie zainterpelowano, odpo- 
wiedział z nonszalacją: „Tak, teraz stoję po 
drugiej stronie marajh” 
Poznać w nim jednak starego radykała 
y w 1907 r. każe sekretarza nuncjusza 
papaskiego, Monsignore Montagnini, przez 
żandarmów odstawić do grenicy. 
Swą energią niezłomną, swą pięść że- 
Jang, 1, natnra pańskę. wykazał w'tłamienin 


TEZĘ EAE | 1 HC DANNE PITA AO WPI MEI TOON ZPN 
TEATR POLSKI (Cegielniana 63) 
pod dyr, Franciszka Rychłowskiego. 


Czwartek 24 kwietnia. Benefis Zespołu Artystów 
Teatru Polskiego „„Krakowiacy i Górale‘, 
Premjera! Komedjo-opera w 3 aktąch Jana Ne- 
esej Kamińskiego, muzyka Kurpińskiego. 
owa wystawa! Nowe kostjumy! Dekoracje B. 
Lechowskiego. Reżyser K. Tatarkiewicz, 


HER" 4 MZOE 10 E NE M 7 O TOI SEa e 
Benefis artystów Teatru Polskiego. 


Dziś odbędzie się przedstawienie benefi- 
sowę wszystkich artystów naszej sceny, na 
które dyrekcja przygotowała z niezwykłą sta- 
rannością komedjo-operę J. N, Kamińskiego * 
muzyką Kurpińskiego p. t. „Krakowiacy i G6- 
rae* z ndziałem całego zespołu artystyczne- 
<A Sagres urozmaicają liezne tańce 
układu p. W, Zgliczyńskiej, Dekoracj - 
cował p, Br, Lechowski, PSE" 

Jutro teatr powtarza ozteroaktową kro 
tochwilę K. Zalewskiego p. t. „Oj mężczyźni, 
mężczyźni *. 

Benefts Ł. O. $. 

W nadchodzący poniedziałek, dn. 28-go 
b. m., odbędzie się koncert benefisowy łódz- 
kiej orkiestry symfonicznej. Nie ulega naj- 
mniejszej wątpliwości, że cała murykałna Łódź 
poprze koncert ten. 

W koncercie benefisowym wezmą udział: 
Irena Dnubiska, miatrowska uez, Br. Huber- 
mans, oraz Ada Bari, primadonna oper pol- 
skich i zagranieznych. i 

Bilety n Alf. Straucha, Dziełna 12. 


„Powitanie włosny”. 


Raut na rzecz Tow. opieki nad sierota- 
mi w dniu 26 b. m, zapowiada się nad wy- 
raz zajmująco. 

W pięknie ndekorowanej Sali Koncerto- 
wej znajdzie publiczność miły kontrast do 
wcale niewiosennego nastroju, jaki w ostatnim 
tygodniu panuje na ulicy z powodu nagłego 
zwrotu ku zimie, Kawiarnia w stylu turec- 
kim utrzymana, oraz loterja fantowa z pię- 
knemi i cennemi wypranemi, stanowią ros- 
rywki pozaprogramowe, x estrady zań prze- 
mówi do publiczności szereg szozęśliwie do- 
branych numerów. 

Należy przypuszać, że impreza „Domu 
Bierot* w roku bieżącym przysporzy insty- 
tneji tsk bardzo potrzebnych funduszy, a pu- 
bliczności da garść bardzo miłych estetyca- 
nych wrażeń. 

Zainteresowanie bndsi również poobie- 
dnie przedstawienia dla dzieci, które obtito- 
ścią programu, oraz barwnością kostjnmów 
niewątpliwie zachwyt wywoła wśród naszych. 
milusińskich. 


; Ukarana spółka paskarska. 


Komisja sądowa przy warszawskim 
urzędzie walki z lichwą i speknlacją roz- 
strzygnęła sprawę znalezionego przy ul. 
Zielonej pod nr. 6 w mieszkaniu prywat- 
nem Michała Śpiewaka gniazda towarów 
paskarskich. Zawyrokowano kilkadziesiąt 
sztuk towaru manufukturowego, płótna, 
bostonu i jedwabiu, wartości około 100000 
marek, skonfiskować, zaś właścicieli za 
za paskarstwo skazano na grzywny nastę- 
pujące: M. Śpiewaka na zapłacenie 5,000 
marek, lub 2 miesiące aresztu, jego zaś 
wspólników: Stanisława Jaworskiego % 
Warszawy, Moryca Halporna z Tomaszo- 
wa i Artura Grynberga po 2,000 mk. lub 
po 8 tygodnie aresztu. 


Omal nie samosąd. 
Dnia 20 b, m, podozas odjazdu gene- 
rała Hallera na dworcu kaliskim policja are- 


rozruchów socjalistycznych i w ostrym tonie, 
jakim ośmielił się przemawiać do tak potęż- 
nych podówczas Niemieo. 

Z czasem zaczął się nudzić na swym 
stanowisku. Wskntek jakiegoś bagatelnego 
głosowania, ustąpił. 

Miał właściwie większość za sobą, po% 
trzebował zwołać tylko swych zwolenników 
do izby—lecz nie chciało mu się. Mówiono 
wtenczas: „Clemenceau tak przywykł obalać 
ministerja, że w brakn przeciwnika sam się 
obalił*. w 

Miał już wtenczas 68 lat i zdawało się 
że użyczy sobie starczego odpoczynku. Lecz 
po pewnym czasie założył pisma „Wolny 
szłowiek* (L'homme libre) i rozpoczął z daw- 
ną zaciętością i temperamentem walkę poli- 
tyczną. Szczególnie ostro występował prze- 
ciwko Poincarófmu, gdy ten ostatni kandy- 
dewał na prezydenta Rzeczypospolitej. 

Po wybuchu wojny zachowywał się 
przez ozas pewien spokojniej, ale gdy mu 
cenzura zaczęła dokuczać, że złośliwą ironją 
zmienił nazwą swego dziennika na „Człowiek 
skowany* (L'homme emchatnó) i z niesły- 
ohanym uporem krytykował nieumiejętne 
prowadzenie wojny i wady rządu. Chciano 
go skłonić do objęcia steru rządów, leog 
stale odmawiał. Zdaje się, iż wierzy, że 
jest człowiekiem oputrznościowym, mającym 
wielką rolą odegrać przy zawarcia pokoju. 

Clemenceau jest stoikiem pogardzają- 
oym ludźmi i ich małostkami życiowemi, 
Jest to bardziej onota filozofa, aniżeli męża 
stanu. Dlatego też blask jego osobistości 
był znacznie większy za czasów jego opo- 
zycji, aniżeli podczas sprawowania rządów. 
= (> i 


o m a m on | Z Z A R O e 


"e. rir, 


sztowała dwóch osobników, którzy  poczęl 
gwizdać. Ustalono, że byli to: 28-letni Win- 
centy Urban (Główna 55) i 17-letni Alfred 
Becylie (Benedykta 46). Publiczność, oraz 
żołnierze, rzucili się na nich, chcąc dokonać 
samosądu, lecz policja nie dopuściła do tego. 


i 


Pościg za bandytami. 


Patrol policji powiat, na Szosie Pabja: 
| niekiej w Rokiciu pod Łodzią napotkał grupę, 
| złożoną « 8 ludzi, którzy na zapytanie “skąd 
(idą, odparili, iż z fabryki, lecz na żądanie 
| zatrzymania się, rznoili się do hcieczki, Po: 
liejanci puścili się w pogoń, przyczem udało 
sią im jednego z uciekających njąć. Pozostali, 
pomimo strzałów, kierowanych w ich stronę, 
zdołali zbiedz, j 

Ujęty nazywa się Stanisław Jóźwiak 
z Łodzi, W miejscu, gdzie go ujęto w ko 
móree pod schodami zabudowań dróżnika tram- 
wajowego, znaleziono porzucony rewolwer, 
systemu Browning, z 2 nabojami, Bandytę 
odosłano do więzienia w Łodzi, Zeznaje on, 
ik medi na kradzięż, wspólników nie ahoo 


A 


Śmiały napas bandycki. 
Przy uliey Dębowej M 84 w Rado 
| goszczu zamieszkuje wraz ze swą rodziną 
tkacz Karol Hase., Onagdaj o 1-ej po pół- 
nocy do mieszkania G. przez okno dostali 
się bandyci. Gdy Hase się obudził ujrzał 
przy łóżku swem jakiegoś nieznajomego 
człowieka z rewolwerem w ręku. 

Nieznajomy był zamaskowany i twara 
miał obwiniętą białą chustką. 

Grożąc śmiercią nieznajomy zażądał, 
aby mu wydał pieniądze. 

Hage odrzckł, że pieniędzy nie po 
siada. Wówczas do wylęknionegoe go 
darza podeszło jeszcze dwóch bandytów, 
również zamaskowanych, którzy azali 
ręce jemu i jego żonie, oraz synowi, po- 
czem przystąpiłi do rewirji mieszkania. 
W rezultacie zrabowali oni 1000 rb., 200 
marek, a następnie wrzucili wszystkich do 
piwnicy i wejście zatarasowalłi beczką s 
kapustą. Zrabowawszy jeszcze bielirnę, 
zegarki, ubrania i t. p. na sumę 10,000 
mrk, ratowali sią ucieczką. 

Po odejście toh po upływie 10 mk 
: nut ffasemu ndalo się rozwiązać syBa, 
| który przeciął sznury jemu i żonie. 


i Zaslarmowana policja znalazła w 
| lu część ubrań, Band ol zbiegii MARAI 
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L Sali Koncertowej. 


Rita Sacchetto, 


W przestrzeni neoketiose; czystej, 
marzeniowej dal, przyniesiona falą musy- 
ocznych tonów, pojawia mię postać, która 
wygląda jak Ben o zapomntanem pięknie, 
Pływającymi, miękkimi ruchami ramion 
rozgarnia grające powietrze, chwilami nie 
wiadomo nawet, czy muzyką jest sama, 
czy też to przestrzeń, roztrącona smu. 
kłem jej ciałem, rozpływa się w melodyj- 
ne koła.. To Rita Sacchetto, której pre- 
dukcje są wskrzeszeniem pierwotnego 
tańca, podniesionego do znaczenia sztuki 
estetycznej, a właściwie z tańcem mało 
mające wspólnego, Wobec wizji, Która 
potrafi przenieść duszą w xapomniany 
świat czystego piękna, czyż warto wBpor 
minać o dzisiejszym perwersyjnym tańca, 
obliczonym li tylko na działanie zmysłów, 
o tych koniecznych odruchach Środowie 
ska, którego purytanizm łagodzi tylko 
pseudo-salonowy „two step* lub inny or- 
dynarny „szlagierowy numer“, 

Ale żeby sobie na to pozwolić, trze* 
ba być Ritą Sacchetto. Takiego zrozumie- 
nia i wyzyskania linji, takiego wydobycia 
sylwety przez znalezienie właściwego 
profilu nie spotyka się w rzeczywie- 
tości często, 

A przytom co za asocjacja formy, 
dźwięków i barwy, jaki wyrafinowany 
smak i jaka subtalność w komponowania 
kostjumów! Do tych produkcji wtórowa- 
ła micie Sacchetto p, Mele Neagec-Feli- 
ksoówa, stwarzając artystyczne tło i nagie 
nając się do fantazji tancerki, W inten 
pretowanych otworach pianistka wykazała 
dużą kulturę muzyczną przy nieco zanie: 
dbanej stronie technicznej. 

Estrada byłą dość pomysłowo ude. 
korowana i sprawiała miłe wrażenie pod 
wzęylędem estetycznyj, oo zasługuje ua 
podkreślenie, Może to będzie zachętą da 
zmodyłikowania jej ubogiego tła w przy- 


szłości. 
F. hal. 


— Wiedeńska Xlinika 
Lekarsko-Dentystyezna 
Ui NAWROT 4. 


Wyjmowanis zębów, nerwów, borowanie 
zębów, oraz wszelkich zanłedbanych chorób zę- 
bów i jamy ustnej (jako to choroby dziąsła itp.) 
wykonywa się przy zastosowaniu najnowe= 


szych środków zupełnie hez bólu 
Ceny bardzo przystępne, 


Pgrcelanowe i złote korony, oraz zęby sztucz- 
podług najnowszego systemu. 3847 


N, iit. 


Walka nolc 7 han ytami w Znierzu, 


Walka na ulicy. — Postrzelenie 2-ch 
bandytów. 

Od pewnego czasu w okolicach Zgierza 
grasowała banda opryszków, której, pomimo 
energicznych poszukiweń policji, nie udało się 
ująć. Bandyci ei dokonali napadu na miesz- 
kanie lekarza Zanderskiego w Zgierzu, gdzie 
zrabowali 6,000 mk., 1.000 rb. w bonach 
łódzkich. 

Napad ten miał miejsce w dniu 4 b, m. 
Następnie w dniu 14 b. m. dokonali oni na- 
padu na dwór w Piaskowicach pod Zgierzem 
ob. Wasilewskiego, gdzie zrabowali 600 mk, 
tówką, jedną dnbeltówkę, jedną ładownicę 
z ładunkami, 

Podczas tego napadu postzelili ciężko 
służącą Rozalję Baranowską, która wszczęła 
alarm. Żona ob. W. strzelała z dubeltówki 
do bandytów, lecz bezskutecznie. 

Onegdaj rozeszła się pogłoska, że ban- 
dyci operują w mieście, W oka mgnieniu 
liczny oddział poliejj wraz z komisarzem i 
podkomisarzem udał się na ulicę Jułjnsza, 
gdzie też spotkano dwuch bandytów. 

Gdy na wezwanie połtoji: „stój“, ban- 
dyci się nię zatrzymał, dano za nimi kilka 
strzałów 


Bandyci natychmiast zaczęli się odstrze- 
liwać. Wreszcie udało się polieji ranić oby- 
dwóch. ĦAJeden z nich okazał się hersztem 
bandy. Jest to 80-letni Stanisław  Chojdys; 
otrzymał on ranę piersi, prawe płuco prze 
strzelone i żebro złamane, Znaleziono przy 
nim rewolwer. Drugiemu knla zdruzgotała 
prawą nogę powyżej kolana, 

Baunych opryszków opatrzył lekarz 


Cgwartek, 2% kwibtnia 1019 r. 
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Ludwik Biaszczyk 


Słuchacz filozofji Uniwarsytetu Jagieliońskiego, b. wychowaniac gimnazjum Tow. „Uczelnia“ w Łodzi, b. plutonowy I Br. I p. Lepjonów, 
przebył internowanie w Szezypiornie i Łomży. Podchorąży 2-oj kompanji szturmowej litowsko-białoruskiej dywizji. 
Przeżywszy lat 25, zginął w boju śmiercią walecznych dnia 15-go kwietnia od kuli bolszewickiej. Pochowany został 
na cmentarzu w Słonimie. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w piątek, dnia 25-g0 kwietnia r. b. o godzinie 10-ej rano o czem zawiadamia 
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Gielda warszawska. 
Dnia 23 kwietnia, 


Ofiary 


złożone w „Głosie Polskim“: 


Dom Bankowy 


| Emanuel Hirszberg | 


w Kużtmie 
egzystujący od roku 1872, 


Giełdz miała w pierwszej połowie ten- 
deneję. zwyżkową, dopiero pod koniec dał się 
zauważyć mały spadek knrsów. 

6% Obl. m. Warszawy — 1% 

5 proc. Listy m. Warszawy — 190 


Na szkołę ludową nr. 28. 

Dia uczczenia pamięci nieodźałowanego 
Bumiennego naszego lekarza hygienisty R. 
Weismana — Marja Rozenkrancówna i Rega 
Zamelewiczówna 10 mk 404 

dla dzieci sz owszechn 
AI miejsce] ay Aa j a 

Zamiast kwiatów na grób przedwcześnie 
zmarłego nieodżałowanego lekarza szkolnego 
b. p. Rufima Weismana — Personel nauczy- 
cielski szkoły powszechnej miejskiej "> 38 
18 mk. 405 


191. 4 
4 i pół pr. Listy Ziem. A i B. — 185 
187. 9 
4 ipół proc. Listy m. Warszawy — 
5 proc. listy zastawne m. Lodzi — 
Roble: 500 — 106.25—107,75. 

Ruble dnmskie — 63.25 — 64,50 


Kierenki —, 


stale bez przerwy, załatwia 
wszelkie czynności biurowe. 


miejscowy, poczem na podwodach odwieziono 
ich do Łodzi i umieszczono w szpitalu przy 
ulicy Drewnowskiej. 


nadeszła i sprzeda” 
jemy po mk. 92 za 
puel t. je 


23 fen. za funt 
Związek dla Handlu Solą 


Łódź, Zawadzka nr. 30. 


Łódzki 


748—1 


Fabryka wyrobów ceramicznych 


„CERAMIKA 


Łódź, Nowe Rokicie. 
POLECA wszelkie wyroby w zakres nich wchodzące, jako 
to: GARNKI KAMIENNE, (8 la Bunplan), MISKI, DONICZ- 
KI ZWYCZAJNE i z POLEWĄ, WAZONY FAJANSOWE 
DO KWIATÓW, SŁOIKI APTEKARSKIE, PORCELANOWE eton 
SKŁAD: Łódź, Piotrkowska nr. 1241. 


Ceichman i Mauch 
„Łódź, Piotrkowska 240 


Biuro Elektrotechniczne 

oraz warsztaty reparacyjne. Wielki skład materjałów 
instalacyjnych, dynamomaszyn i elektromotorów. 

Reperacja elektrycznych dynamomaszyn i motorów. $ 

- Wykonanie piorunochronów oraz badanie oporu § 

istniejących instalacji. 768-30 


Choroby skórne 
i weneryczne 


Koneesjonowany I-y Dom Komi- TAI 
sowo-Lieytacyjny Dr. LITTAU ER 
„UN E Q N $9 Od 8—9 rano i od S= paipak 
Łódź, Benedykta Ne 2 Dr. med. 


Szarlota EIGER 


Akuszerja i chor. kobiece. 
Długa n”*. 45 (róg Zielonej). 


Godz. przyjęć od 4 — 6 po poł. 
*14—15 


a) Oddział licytacyjny. 
Przyjmuje się dosprzedania z licytacji i z wol- 
nej ręki: wszelką biżnterję, złote i srebrne 
przedmioty, bronzy, antyki, rzeźby, obrazy, 
dywany, maszyny do pisania i do szycia, in- 
stramenty muzyczne, meble stylowe i nowo- 
czesne i t. d. Licytacje odbywać się będą 
w obecności władzy i będą ogłaszane. 

b) Oddział pośrednictwa. 
Pośredniczy sią przy kupnie i sprzedaży 
wszelkich nieruchomości, a także lokowania 
kapitałów. 

e) Oddział komisowy. 

Przyjmuje się wszelkie towary do komisowej 

sprzedaży. +39—4 


Zgubiono 


lomete 2 portowej masy, 


w torebce koloru żółtego ż kwiat- 
kami. Proszę łaskawego znalaz- 
ce zwrócić za wynagrodzeniem 
Karola NM 3, Prywes. 738-1 


IJ Warunki dogodne: 
EB *'aupofiop syunsczą ESR 


Jeune homme eherche 
conversation française. Of- 
fres sub, „R. P.$ a l'admi- 


OB oguia i kradzieży zabezpieczone, nistration de „Glos Polęki* 


Korony — 45.50—44.70. 
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AEAN 4 RK, 
DREW P sy CH) 


fe Sin Kopciński 
| Każdy Kupiec i Przemysłowiec (| croretv nerwowa 

$ i j| Piotrkowska 118, m. 4; 
jeśli chce mieć reklamę pomysłową i celową S| Przyjmuje codziennie od 3 — A 
powinien przedewszystkiem zwrócić się do 


p ę 


Dr. Szumacher 
Biura Reklamy Prasowej 


|| choroby skórne I weneryczne, 


Godz. « od 4 do 7, w nie 
deiele 1 na od 11 do I-ej, 


Benedykta Nè I. 
137—10 


(r. Ludwik FALK 


j| Choroby skórne i weneryczne 


Warszawa 


Biuro zaprojektuje ma wzory reklam 


Biura udzieli mu wskazówek fachowych PTE rdr 
NAWROT 7. 781—4 


Bioro sporządzi mu kosztorys szczegółowy oqło- 
szeń do wszystkich pism polskich i zagranicznych. 
Biuro doradzi mu fak i gdzie się reklamować 
Biwo załatwia mu to wszystko maj- 


osezgdniej. 

U W i 6 j! Od dnia 8-go kwietnia r. b. 
+ „POLSKIE BIURO REKLA- 

MY PRASOWEJ“ mieścić się będzie przy 
ul. Jasnej Nr. 10 vis a vis Fiiharmonji, 
telefony Nr. 229-43 i 229-44. 


dr.med. W. Kotzin 


UL. PIOTRKOWSKA 71 
Choroby serca i płuc 


FA | drzyjmuje od godz, 10— 11 rano 
2 Jerat cz 1098—10 


A|Dr. Z. Mierzyński 


Choroby wewnętrzne i we 
neryczne 


Krótka M 4. 


Godziny przyjęć od 5 do 7 w. 
(prócz niedziel i świąt). 
990—1. 


Kupuję różne 


futra 
Płacę najwyższe ceny. 


Tyger, Piotrkowska 38, 


Grossman, Piotrk. 24, 
330—8 


522—0 


"Zapisy kandydatów na d=laakiów 
Okręgowego Związku Goto Zechników 
0 


rzyjmuje codziennie sekretarjat stow. techników (Andrze- 
ła N D w godzinach biurowych od 4 do 6 popoł. 

gólne zebranie organizacyjne odbędzie się dn. 24-go 
kwietnia o godz, 8 wiecz. w lokalu Stow. Techników. 454 


C Zakład wód mineralnych 


Sol Siarozano-Słonych 
znanych ze swej skuteczności w reumatyzmie, artretyzmie; 
chorobach skórnych, nerwowych, przymiocie. 
Kąpiele, błotne, słoneczne, hydropatja. 
Ceny utrzymania niższe, niż w innych miejscowościach kra- 
ju. Dojazd przez st. Kielce, skąd 65 wiorst szosą Bamochodem 
i końmi, lub przez st. kolei galicyjskich, Szczucin, skąd 15 wiorst 
do Solca. Szczegóły i prospekty wysyła gratis Zarząd Solca, poczta 
Stopnica, ziemi Kieleckiej, 144—6 


4 


Z 


Dr. L. Prybulski 


Choroby skórne, wenerycz- 
ne, moczopłciowe i niemoc 
płciowa. 

Godz. przyjęć od 0—2 i 4 —8 w 
p dla pań od 5—%. p 
Zawadzka NM 1, róg Piotrk 

9313—15—1 


Sezon od 20 maja do 20-go września. 


Lekarz-deniysta 


ii. LEWITA -FD(H5 
Ohoroby zębów i jamy 
ustnej, 

Przyjm. od 10—3: i od 4—7 
Piofrkowska 50. 


Tanie obuwie letnie 
w różnych gatunkach 
dostarcza 
Pabjanicka Fabryka Obuwia Reformowanego 


Skład I Piotrkowska 102 
n 7 


294 
domowe nu maśle, ob- 
IV Widzewska 120 róg Głównej Okiady 5% wydają sę na Bia: 
sto od 8 mk. 80 f, od godz. 1-4 
1735— ) poł. Andrzeja 1i, 14, 1Q2=<$ 


% 
Ą 
OGuwarteż, m kwietnia 19% r. 


Nr. 111, 


Sala końcach 
Dzielna I8. 


W sobotą, dnia 26 kwietnia r.. b. na rzecz 


„DOMU SIEROT" Północna JE 38 G 


z atrakcjami. 


z j Powitanie Wiosny. f 


Między mayt 


WOJ Sketsch aktualny: A 
ml „Bristol* w Warszawie. 


| Deklamacia -x ludowych motywów. 
DE e 


dokcę, aroydiał"zrtak "x" zotoyeh "epok szok. 


Wyrocznia delficka. 


gala sdi włekorowana. Doskonała orkiestra. 
Początek rautu e g- 9 wieocz. 


Przedstawienie dia dziedi, 


u różnemi 


ulespodziawikanei. 
Bil do nabycia u W-go Wiktora Goldmana, 


Piotrkowska 74, od 9 do 12-oj I od 4 do tej, 


FP. w dala 26 kwietała od godz. I1-ej rano 


ERO, 
SE RU x 4d 


+] | Eg) 


W piątek, d. 25-g0 b. m. Jako w 10- 

b. p. ZYGMUNTA JAROC 

odbędzie się o godz. 11 i przed połndni Synagodse 

T-wa no Nlk EP Totka o przy ut. zj PN 46-48 

nabożeństwo żałobne, na któro krownych | przyjaciół zmar- 
łego p niniejszym 

Zarząd Łódz. Tow. Szkolnego „Talmud-Tora", 


rocumicę skoma 
SKIEGO 


W czwartek, d. 2t-go b. m. jako w ^p rocznicę skonu 
b. p. HELENY EISWEROWEJ, 
odbędzie się o godz, 11 1 pół przed południem w Synagodze 
T-wa Bzkolnego „Tnimud-Tora* przy mł. Średniej XM 40-48 
nabożeństwo załobne, na które krewnych 1 przyjaciół zmar- 
łej niniejszym saprasza 


Zarząd Łódz. Taw. Szkolnego „Talmud-Tora“. 


W oxwartek, d, 24-go b. m. jako w 13-4 rocznicę skonu 
b. p- prier KIPPERA 


W sobotę, dnia 26 kwietnia 1910 r, 


ko w A: ro- p 
śmierol 


OFA, od- 


Zarsąd Towarzystwa Pielęgnowznia Chorych 
„BYKUR CHOLAM* 
zaprasza niniejszym krewnych ! przyjsciół 
b. p. ZYGMUNTA JAROCIŃSKIEGO 
na nabożeństwo żałobne, które odbędzie o dA w rocznicę sko- 
nu w piątek, dmia 25 kwietnia dż trz n m, 
w synagodze przy ">: Rynku 


e tnnozasowi: Albert Zest 


Licytacje przymusowe. ajii 


W piątek, d, 36-90 kwietnia 1949 r, odbędą się 


Alfred Voget, adw. prz. 


P mie używana do sprzedania 


icytacje za gotów CCK CKCCKCCKLCTER 
tpujące ! R wj rsburgu, praktykująca 26 |, Asa uni 
state OSEE pensa pot W Uzdrowisko „RADOŚĆ“ pod Warszawą W Tat, priyjmaje 04 10--7 e r 
Hub Wólki p "4 ÀA tuż obok łnzów wilanowskich hr. Bfħuickiego A caaan a p pozie arpaa 
: W. da 720-10 
Z Widzowakiej 78. kredens, Pensjonat „Polanka“ |" i” me r 
e E Tones o eiT Jakubowej Rande M oe cogi 
szycia, szafa do książek, Miejscowość sucha lecznicza, Duże słoneczne W Dr | Silhersirom i mienroo płoiowa 
1 Baiern Bea bielska, ohiko © j pokoje z werendami w 6-omorgowym parka, wśród vu | Zielona 11 (róg Zachodnio. Dr. D, SCWKOWICZ 
> zw, +$ o =» 
Pańskiej 99: Własny zakład wodol d kierunki | weaer - f 
s Badwaśskiej 6: totol na biegunach, Aý lekarza, Kąpiele Edea zag iechocifiskie jan ky kj: ore Amta Konstantynowska 12 
» Piotrkowskiej 192: kredena, „a Doskonała i wykwintna kuchnia. w Prayjm. od 9—11 rano 1 4—7 pp. Pirzydmaje od 0—1 i od -3 W 
» 261: zegar; Pół godziny od borg 8 pooią Zaj AK i dziennie. $3 Panie ed 4—5 po poł. pań od 5—6 po 
d Wiznera 29: kanapa, Bliższe wiadomośc dościu- KA i 
x 2 > po A szki 93 od 4 do 6 ów 127—6 *¥ D 5, Kant I: H. Gros tik 
5 eah ; re: zie) r antor | i. 
* Benoue] d maa > CEOLE EEEE AEA DI] Sa wia: tat- haah 
pam orz rzmota, : o H (nie sat Agr e E Leczenie promieniami Róntgena 
dż, dnia 24 kwietnia 1919 r. 719-1 Wsz stkie > SZW aczki ych P r A wad tę perpren 
Piotrkowska N2144, | ||, Kościuszki (Spacer) 2]. 
asz yn ar yI mars ka które przed wojną i w czasie wojny pracowały u mnie, mo- róg Bwangeliokiej. 


Onłoszenia drobne. 


aoi W 


jl Angielskiego, ay SUDO 
udziela rasnowany nauczycie). 
Zastać m 


N.Cegtelniana 12, 
075—12 


gą się natychmiast zgłosić do 
pzm S ary Rynek nr. 4. to-2!661—2 


Fortepian 


do sprzedania. Szkolna 33, m, 18, 


pracy. 
Adolf Horak. 


czarny, krótki w -da- Okki d dla Reisserów w różn. 
brym stanie — zaraz a y gatunkach u L. Bre- 
glera, Wólczańska 164. Zastać do 


s rano i | i od 2—4. 705—6 


, 738—2 
de sprzedania szafa do 


dzst fa skl i2 Prasista dobrej ray, rasy, 8-lotygo- 
RPP rzeczy, Szafa sklepowa uiowe do sp nia. 
A. A. Resztki fean hoari Aagielski, Sowia Phen aT szafki. Kiltekiego M 98, od 5—7 Otton Krauze, Pabjanicka szosa 
f Srebrnik w Łodzi, Piotrkowska so, Oferty. ęzyka a talóca: wieczorem.  — T39 = ASF OE A MOWA mt 
Š 34, II piętro, front. Łokieć to- mł odb W. zajemna k M hle sprzedaję, sypialnia, sto- p (mężatka) pokoja 
mru na ubrania uczniowskie i 7 BDIE iwy, gabino salon ÓPRZ Bszukiiję Kos inteligentnej 
kautowskie od pojedyńcze. Dzielna 11, m. 25, 


okfec tow. na męskie p» 


kzewloty 7 
jhustki w zB 
E. Srebrnik, JI piętro, front 

40831 
„ wyprzedam tanio: tót- 


|f. Veble ka, mate 
ól. krzesła, otomanę, biellżźniar- 
ję, lustra, biurko, łóżeczko, eta- 
prkę, glupiri, wieszak, komodę. 

otrkowska Me 2285—-58, | p., front, 
I 497—10 


Nowakowska mie- 
suka obecnie Dalel- 
835— 17 


3—5 po poł. 
SIŁ m Mik) dem 


Do wynajęcia 


słoneczny, bez mobli. 
ska 08, m. 1 IE; I piętro. 


Ikuszerka 
je 34, m. 18. 


szaty, ją maszyna do 

Do sprzedania myos (S sżycia (Singė- 
1% obejreeęś można rano od &—9 
Kilińskiego 
714—1 


n na Dziecinne v zie aaa i a e EE A EN 
Yer pk. Moble: Sp robione przed woj- 
~ Pal z ną, można tanio kupic. Rozwa- 
5. goku. ik dowska 30, u stolarza. 523—15 
DOE I się lasem, ją nowe 1 używane, sypial- 
dnieski Akami, 3/wiorsty od | Kiebie nie. binte, Jasne, dębowe 

kipaga | oajgi dubelt. rej | orzecho otomany, szeslonei 


kawalerski po; 
kój frontowy, | 
Wólcza”- 


974-3 


rty |1 krzeała. Piotrkowski 17, Kotei. 


rodzinie nie "M AZ ko tę- 
746—12] tra, Kościuszki 22, m, 87, AB. 


Poszukują ładnie woj 


go pokoju lub nie- 
eny ndeir A z zo dipr kis 
wejściem. Oferty 


Banko- 
wico* w adm. aAa 728-3 


w centrum miasta 
Piekarnia zaraz do wydzierża- 
10 | wienia lub do ao Sien- 


kiewicza 111, w ji. 
pe mamy honor prze- Ela 
Niniejszym prosi pank Maksa NA oe, 
Grin mimowol w. a OWANA 
rga za vyna Potrzebna nyddka w średnim 


mu przykrość. Kuśmirak 
i i Klelnbelcz. 734—1 


(israalitka) po- 


Ośmioklasietka 


wieku do 3-miesięcznego dziecka 
z dobremi świadectwami. Zgła- 
szać stę — Andrzeja Ne 54, m. 5, 
godz. 10—12 w pot. 740—2 


s odddelnym wejściem 
~ Pokój umeblowany lub bez do 
wynajęcia, Piotrkowska 8 m, 5. 
41—5 759—3 


0 meżsktor i wydawca Marcell Sacha. 


Antoniego Kopciiskiegó, Er 6 
+ osób. 


Ogłoszenie: 


Wydział Zdrowotności Publicznej przy 
Magistracie m. Łodzi wzywa niniejszym za- 
interesowanych do składania ofert w celu 


przejęcia drogą przetargu w dzierżawę na 
rok 1919-ty ogrodu warzywnego i owocowe- 
go przy szpitalu Św. Aleksandra (ul. Placo- 


wa 14). t 

Objekt dzierżawy może być obejrzany 
na miejscu. 

Oferty w zamkniętych kopertach z napi- 
sem: „Oferta na dziarżawę ogrodu szpitala 
św. Aleksandra“ należy składać do dnia 1-20 
maja r. b. .w biurze Wydziału (Nowy Rynek 
nr. 14, pokój nr. 4/6). 7233—32 


Fabryka Tektury Smołowcowej 


Łódź, ui. Jaljusza Aż 15 


poleca tekturę smołowcową (do krycia dachów) we wszel- 
kich ilościach 1 gétunikaoh oraz smołę i masą klejną, 


Tępcie szeznry i myszy! 
Wz, pa des A 
tępi berwzgtędnie 


ze 

Ie + Fai z epodacstwia dam: 
last szerokie zastosowanie w em 
E E AA 


ER M Żądać w aptecznych. [2 MB 


z Potrzebny | LOKAL 


DI li składejący sżą © kół 
ku awy i 
Oferty sub: „Elegancki lokal“ przyjmuje administracja „ Głosu” 


Dr. Hi. Papiery 


Alkuszerk«ka 
= Ñ, Pipikowa === 
tomem Ces. Ak. w Pe- 


9—11 rano i 5—7 wiecz. Psnir 
4—%5 poł. w niedzielę Egar 


SZ przyjęcia: © — 2 rano 
—8po pół Da pan o 5-6 p. 


3 weksle na 500 mk 
lą qubi gia wystawione przez Ja- 
kóba Markusfelda na imię M. 


W } w czwartym pol do- 
gŹ: skonała tresura — do 
sprzedania. Wiadomość — Bene- 


dykta 60, 65. 704—4] Watenberga, płatny w Warsza- 
iwi e Znstrzeżenie zrobione, Zna- 
Zgubiono ano  zeęzporę, wyd. w w, |lazca zechce zwrócić na ni. No- 


R 44 do M. Wa- 
imię Izydora Kolskiego. 711-4 lannen | i „Lm 
: paszport, wyd. w £o- 
Zgubiono ga ka fait ostat |Zydiono 7 
Samuelis. 


710—3 
legitymację ję chilebo- Tenbowiozs, 
iegitymację chlebo- 


„| Zgubiono = 
Zgubiono wą na dwie osoby 


wą, wydaną 
Brus na imię Antatt Pawel- 

na imię Franciszki Biernat, Lu- 
dwiki 19. 720—1 


czyka na 5 Qsób. 715—1 
i kartę pieniężną, wy- 
Zgubiono Aare Przez” ~ 


daną przez Komitet 
dla bezrobotnych na imię Anto- 


niego Cieślarka. 718—1 
; Easo wydany w 
Zgubi ONO Łodzi, na imię Szar- 

ny Segałowiez. 670— 
paszport, wędsky w 


Zgubiono Łodzi, na igi SE 


deta  Galewskiego. —3 


Zgubiaro 9 | paszport ty JICZASO- 


wy, ną imię Chemin: 
ski Wolfperszt. 163—3 


Zubiono 2; 


paszport, wyd. w Ła- 
dzi na imię Anatola 
7% 1-8 


legitymacje chie- 
Zgubiono $ bowe, wydane 1) n8 
imię lznaka Goldsztajna na 1 
osobę, 2) Estera Goldsztajn na 3 
osoby. 722 


hi karte węglową wyd. 
Lg: olo na imię Pranciszka 
Engla Na nr. 20871. TABL 


tańtysióa ohlebo- 

Zgubiono WA wydaną na imię 
Otylji Wnithansa na 2 osoby. 

744—1 


kart węgiową, wy- 
IA ubióna AADA, na imię miig 
s_ | Dletrich ża : zE nr, 26370. 


legitymację chlebo- 
ą, wydang na imię 


37—1 
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